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Masowe egzekucje w Addis Abebie
Poważny rejestr lotów bojowych rodziny Mussolinich

PARYŻ, 18.5. Z Dżibuti donoszą*. 
Władze włoskie przeprowadziły ostat 
nio liczne aresztowania osób, podej­
rzanych o udział w grabieżach, doko­
nanych w Addis Abebie, Harrarze o 
raz innych miastach abisyńskich. 
Wśród aresztowanych znajduje się. 
wiele osób, które wbrew rozporządze­
niom włoskich władz wojskowych, 
wzbraniały się wy dcc posiadaną broń

W samej Addis-Abebie aresztowa­
no 1500 osób.

Większość aresztowanych, po ska­
zaniu przez sądy połowę, rozstrzelano.

W ostatnich dniach w Addis-Ahc- 
bie wykonywano dziennie do 50 wy­
roków śmierci.

Wśród rozstrzelanych znajduje się 
również dobosz Negusa, najwyższy 
mężczyzna w Addis-Abebie, którego 
wzrost wynosił 2 m. 30 cm.

#  *  *

RZYM, 18.5. Agencja Stefani do­
nosi, że podczas 7 miesięcy wojny w 
A bisynji m inister prasy i propagandy, 
kpt. pilot Galezzo Ciano dokonał 145 
godzin lotu oraz 32 lotów bojowych, 
z czego 19 bombardujących i 13 wy-

Wyjazd 150 junaków
Wczoraj wyjechało z Sosnowca 150 

bezrobotnych z pośród młodzieży na 
obwałowanie W isły pod Sandomie­
rzem.

Dobra sytuacja 
w hutnictwie

W ARSZAW A, 18.5. Wytwórczość 
but żelaznych od kwietnia rb. w po­
równaniu z marcem wzrosła w dziale 
wielkich pieców o 12.3 proc., w s ta ­
lowniach o 11 proc., w walcowniach 
o 11.5 proc. i rurkowniach o 3.6 proc.

W końcu kwietnia zatrudnionych 
było w hutach żelaznych około 33.54-1 
robotników czyli o 555 osób więcej niż 
w końcu marca r. b. i o 14.001) osób 
więcej niż w końcu kwietnia r. ubie­
głego.

-oOo-

Ciężki wypadk na wy  
ścigach konnych

KATOWTCE, 18.5. Wczoraj popo­
łudniu na torze wyścigowym w Bry- 
nowie wydarzyły się dwa nieszczęśli­
we wypadki. W  czasie wyścigów spa­
dli z koni 27-lctni Stanisław Rok, po­
chodzący z Rudnika pow. zawierciań­
skiego
który doznał wstrząsu mózgu i zła­

mania obojczyka,
oraz 24-letni Stanisław  Rutkowski, 
zamieszkały w Więcu, pow. Włocła­
wek, który doznał wewnętrznych ob­
rażeń cielesnych. Obie ofiary wypad 
ków przewieziono do szpitala m iej­
skiego w Katowicach.

wiadowczych.
Spośród 2-eh synów Mussolini ego, 

którzy obydwaj zostali mianowani 
podporucznikami lotnictwa. Yiltorio 
dokonał 157 godzin lotu,
uczestnicząc w 38 operacjach bojo­
wych, z czego 25 bombardowań i 9 
zwiadów, zaś Brunon 205 godzin i 50 
operacyj bojowych, z czego 36 hombar

dowań i 14 lotów wywiadowczych.
Siostrzeniec Mussoliniego podpo­

rucznik idiot Vito Mussolini, naczelny 
redaktor „Popolo d‘Jtal ia“, który udał 
się do A fryki wschodniej w końcu 
grudnia ub. r., ma za sobą 126 godzin 
lotów bojowych, uczestnicząc w 34 o- 
peraejach wojennych, z czego 24 bom­
bardowania i 10 lotów wywiadowczych

Wielki strajk tytoniarzy
SOF JA , 18. 5. Wobec tego, iż wła­

ściciele zakładów tytoniowych nie zgo 
dzili się na podwyższenie płac, robot­
nicy ogłosili strajk  generalny. Około 
40.000 robotników opuściło fabryk! ty ­
toniu. Zachodzi obawa, iż robotrrey 
zatrudnieni w innych gałęziach prze­
mysłu, przyłączą się do strajku, ty. 
poprzeć żądania swoich towarzyszy.

Nowy obóz polityczny na Kresach
p. n. Z jednoczen ie  Polskie j  Myśli Narodowej na  Wołyniu

ŁUCK, 18. 5. PAT. W sali konfe­
rencyjnej Państwowego Banku Rolne­
go odbyło się zebranie, w którem wzięli 
liczny udział najwybitniejsi przedsta­
wiciele miejscowego społeczeństwa. — 
Po referacie i dyskusji powołano do 
życia stowarzyszenie pod nazwą Zjed­
noczenie Polskiej Myśli Narodowej na 
Wołyniu.

Zebrani przyjęli statut oraz uchwali 
li deklarację ideową, opierającą się r.-i

Józefa Piłsud- 
następująeycii

wskazaniach Marszałka 
skiego, zawartych w 
słowach:

„Jeżeli na całym .święcie panuje nie 
uczciwość w polityce kresowej, ja  
chciałbym alty nasza polityka kreso­
wa była polityką uczciwą*4.

Na zebraniu obecny byl wojewoda 
Józewski. Prezesem nowego stowarzy­
szenia obrano dr. Szeroplińskiego.

S Z T Y L E T E M  W  P L E C Y
Zagadkowe morderstwo sędziego

STANISŁAW ÓW , 18. 5. IV sobo­
tę w nocy dokonano w Stanisławowie 
tojemniezego morderstwa na osobie 
znanego sędziego okr. Czesława Hof- 
mokła.

Sędzia Hofmokl wracał przed pół 
nocą do swego domu na t. zw. sztyga- 
rówce, położonej za miastem w pobliżu 
parku. Gdy przechodził wąską uliczką 
między parkiem a Sielanką został n a ­
padnięty przez nieznanego osobnika, 
który pozbawił go życia.

Śledztwo w sprawie zbrodni prowa­
dzone jest bardzo energicznie. Czynno 
ści władz natrafiają na wielkie t rudno­
ści w tej mierze. Na miejscu bowiem 
zbrodni nie znaleziono żadnych niemal 
śladów, które mogłyby naprowadzić 
na ślad. Z tej przyczyny puszczony na 
miejsce pies policyjny nie mógł wska­
zać nic pozytywnego, co pizycżyniło- 
1 y «ię do ujęcia sprawcy.

Ślady na miejscu popełnienia 
strasznego czynu zostały bowiem za­

tarte przez przechodniów jeszcze 
przed przybyciem władz.

Przy zwłokach zabitego znalezień > 
latarkę elektryczną i t. zw. bokser. -~ 
istnieje wszelkie prawdopodobieństwo 
że stanowiły one (zwłaszcza bokser) 
własność sprawcy. Okolicznością, k tó ­
ra w dużej mierze przyczyniła się do 
tego, że napadnięty śp. sędzia Hofmokl 
nie mógł się bronić przed napastn i­
kiem, który przyskoczył doń zapewne 
znienacka, był brak światła w uliczce, 
gdzie popełniono zbrodnię.

Sekcja zwłok wykazała, że 
zabity otrzymał tylko jeduo pchnięcie 
nożem, wskutek czego przebita zosta­
ła klatka piersiowa, przepona, serce i 
płat wątroby na wylot.

Pchnięcie nożem, który musiał być 
do.rć długi, zadane zostało z góry i s ię ­
gnęło dość głęboko.

osiero­
cił

sp. Hofmokl liczył 39 łat i 
żonę i dwoje dzieci.

Zjazd delegatów miast
LWÓW, 19. 5. W sali posiedzeń ra ­

dy miejskiej nastąpiło wczoraj przed 
południem otwarcie 1-go Ogólnopol­
skiego Zjazdu Delegatów Miast w spra 
wie wykonania nadzoru budowlanego 
W zjeździć biorą udział delegaci 50 
miast ze wszystkich ziem polskich. — * 
Zjazd otworzył prezydent miasta dr. 
Ostrowski. Po przemówieniach powi­
talnych rozpoczęły się referaty.

Troimy misi m im ik i
w obrębie ga rn izon j 7 pułku 

u łanów
f

M INSK M AZOW IECKI, 18. 5. W 
sobotę o godz. 23-ej wartownik 7 pułku 
ułanów w Mińsku Mazowieckim za­
strzelił wskutek tragicznego nieporozi 
mienia por. Henryka Sandbanda.

Por. Sańdband pełniący funkcje o- 
ficera inspekcyjnego wyszedł celem 
przeprowadzenia inspekcji placówek 
wartowniczych, Ułan Sikorski uslys/a 
wszy szmer wezwał zbliżającego się d > 
zatrzymania. Por. Sandpand nie usłu* 
chał wezwania i wówczas padł strzab 
Oficer inspekcyjny upadł ciężko ranny

Strzał zaalarmował wartownię i na 
tyclimiast udzielono rannemu pomocy, 
która jednak okazała się spóźniona. —< 
Por. Sandband zmarł. *

Grad wiioSii l im p  iaia
KRÓLEW IEC, 18. 5. PAT. Prasa 

królewiecka donosi z Kowna, że miej­
scowość Pogegi na Litwie i okolice 
Wilkiszek zostały nawiedzone przez 
wielkie burze; prócz oberwania się 

- chmury, przez kilka godzin padał grad 
wielkości kurzego jaja, który powybi­
jał w wielu miejscach szyby. Bardzo 
wiele bydła na polach zginęło od pio­
runa. Szczególnie ciężkie straty  ponie­
śli ogrodnicy.

W Palestynie wre jak w kotle
Arabowie domagają się  całkowitego wstrzymania imigracji żydowskiej

K A IR, 18. 5. PAT. Z Jerozolimy 
donoszą, że wysoki komisarz b ry ty j s k i  
przyjął przywódców arabskich i przed 
łożył im kilka projektów, dążących do 
ograniczenia imigracji żydowskiej do 
Palestyny. Jak  sądzą,

Arabowie są zdecydowani odrzucić 
jakikolwiek kompromis, domagając 
się całkowitego wstrzymania imigra­
cji żydowskiej.

Sytuacja w Jerozolimie jest nad 
zwyczaj napięta. Policja znajduje się 
w stanie ostrego pogotowia w obawie 
przed nowemi rozruchami.

JEROZOLIM A, 18. 5. Palestyna
i Jerozolima są w dalszym ciągu wido­
wnia krwawych walk między arabami 
i żydami. W dzielnicy Zichorn klosze 
w Jerozolimie w sobotę od kul niezna­
nego araba zginęli trzej żydzi, a  to A- 
łęksandęr Płoński, Icek Jabłowski i 
dr. Szadchowski. Wszyscy oni byli e- 
migrantami z Polski.

Dr. Cwi Szadkowski pochodzi z 
Gr-odna, a przybył do Palestyny przed
3 miesiącami. Płoński stuujował na u 
niwersytecie w Jerozolimie.

Pogrzeb ofiar miał charakter mani­
festacyjny

Arabski komitet narodowy pomimo 
ostrzeżeń i wezwań rządu, uchwalił 
kontynuować strajk  w całym kraju i 
nie ustępować od akcji nieposłuszeń­
stwa cywilnego. Z wielu stron Palest y 
ny donoszą o nowych aktach terom  
ze strony arabów.

W walkach są także ofiary po stro- 
nie arabskiej. ______

Następca pł. M atuszewskiego
WARSZAWA, 18. 5. M inister skat 

bu powołał dr. Maurycego Jaroszyćb 
skiego na stanowisko przewodnicząc'!* 
go centralnej komisji oddłużeniowo • 
oszczędnościowej dla samorządów.
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Co dalej w polityce gospodarczej?
Niema mowy o dewaiuacii złotego

N a zebraniu zorganizow anym  przez 
Stow, przedstaw icieli handlow ych w 
iW arszawie wygłosił odczyt p. t. „Co 
dalej w polityce gospodarczej?“ p. J a ­
nusz Rakowski, zastępca dy rek to ra  
gabinetu  m in istra  skarbu.

M. in. prelegent oświadczył, że w ią 
zanie przepisów  dewizowych z dew a­
luacją złotego jes t ^bezzasadne i „na­
leży do tych środków w yra! i now a cc j  
to rtu ry , zrodzonych przez plotkarstw o, 
któro bulw ersu ją  życie gospodarcze i 
szkodzą państw u".

P rog ram  gospodarczy, który  w y­
chodzi z założenia równowagi budże­
towej, k tóry  na tej równowadze o p ie ­
r a  rozwój życia ekonomicznego k raju , 
w  naszych warunkach nie dopuszcza 
myśli dewaluacji.

Gdyby przeprowadzić dewaluacją 
złotego ó 1/S jego obecnej wartości, 
budżet państwa stałby się natychmiast 
deficytowy na conajnmiej 150 uiilj. 
złotych w stosunku rocznym.

K oszty utrzymania poszłyby w gó­
rą na 18—15 proc., co wpłynęłoby ujem  
nie nietylko na interesy warstw pra­
cowniczych, lecz również na budżet.

Jednocześnie wzrosłaby m. in. ob­
sługa długów zagranicznych.

Pien iądz je s t stałym  tak  długo, ja k  
długo na straży  jego stałości stoi wola 
pań s tw a  i jego obywateli. W ola p ań ­
stw a  u trzym an ia  kursu  złotego nie u- 
lega najm niejszej wątpliwości. W oła 
społeczeństw a przejaw ić się w inna w 
spokojnem  ustosunkow aniu się do po­
szczególnych zjaw isk gospodarczych 
i prób  szerzenia zam ętu,

P re legen t podkreślił, że 
w gruncie rzeczy dla życia gospodar­
czego i obywateli istotne znaczenie po 
siada tylko siła nabywcza pieniądza, 
a więc stosunek wartości pieniądza 

do cen towarów.
Je ś li chodzi o to zagadnienie, w d y ­
spozycji państw a leży wiele środków, 
aby ten s to su n e k ^ trz y m a ć  po wpro­
w adzeniu kontroli dewiz.

P oruszając  spraw ę kap ita lizac ji 
w ew nętrzuej, prelegent podkreślił, że 
zależy ona całkowicie od zaufania, a 
n ie  od tego, czy są, *lub niem a przepi­
sów dewizowych. Można żałować, że, 
w ysiłki, n iektórych ludzi nie idą w 
k ierunku oszczędzania. A le jeśli nie 
idą, nie m uszą z tego powodu pow sta­
wać objaw y ujem ne. P ieniądz, k tóry  
nie idzie do oszczędności bankow ej, 
nie może być obecnie tezauryzow any 
w złocie i w w alutach zagranicznych 
i nie może odpłynąć zagranicę; jeśli 
pieniądz ten idzie do towarów i nie­
ruchomości — wzm aga obrót gospo­
darczy.

W  zakończeniu odczytu prelegent 
wysunął następujące w ytyczne n a tu ­
ry  ogólnej,
kłórcmi kierować się winna polityka 

gospodarcza:
1) Bezwzględne utrzym anie rów­

no wa g i burlż eto woj.
2) Możliwie spraw ne zorganizow a­

nie kontroli obrotu dewizowego i han­
d lu  zagranicznego w nowych w arun­
kach tej kontroli, aby gospodarstw o 
narodowe mogło osiągnąć z wydanych 
zarządzeń m aksym alne korzyści.

3) Prow adzenie akcji inw estycyj­
nej zgodnie z planem bez inflaneji i 
pomysłów sztucznego pieniądza.

4) K ontynuow anie akcji pobudze­
n ia przedsiębiorczości p ry w atn e j, przy. 
tom, korzystając  z pomocy, przedsię­
biorczość p ry w a tn a  m usi harm onizo­
wać swe prace z postu latam i obrony 
narodow ej;

o) Stopniow e, oparte  na wzm acnia­
niu czynników zaufania, pobudzanie 
procesów dotezauryzacyjnych.

G) P row adzenie nadal kontroli cen, 
a w szczególności niedopuszczenie do 
nieuzasadnionej zwyżki cen tow arów  
zagranicznych, bądź też w ytw arzanych 
z surow ca zagranicznego.

7) R ozbrajan ie  społeczeństwa a  

fałszyw ych nastaw ień , w yw ołanych 
plagą p lo tkarstw a gospodarczego.

Negus na pokładzie „Kościuszki”
RZYM, 18.5. PA T. Ajencja Stcfani 

donosi ze Stambułu, że według obie­
gających tam pogłosek, cesarz. Haik* 
Selassie przejeżdżać będzie w dniu

25 bni. przez port Stambułu na pokła­
dzie statku „Kościuszko", udając się  
do Konstanzy.
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Tam sobie wypaszn'e...
G E N E W A , 18.5% S tanow iąca w łas­

ność cesarza abisyńskiego w illa  nad 
jeziorem  Genewskim, zn a jd u jąca  się 
m iędzy Lozanną i Vevoy, na  k tórej 
bram ie od w ielu już m iesięcy w idn iała  
tabliczką z napisem : „Do sprzedania", 
od kilku dni zaroiła się robotnikam i 
pośpiesznie doprow adzającym i ją od 
porządku. Równocześnie usun ięta  zo­
sta ła  tabliczka z bram y.

Robót dogląda osobiście delegat abi 
syruski w Lidze N arodów poseł W oldu 
M arian, k tó ry  jednak  odm aw ia wesz! 
kich w yjaśn ień  co do przeznaczenia 
tej willi.

Dla nikogo jednak nic ulega wąt­
pliwości, że w willi tej zamieszka ue- 
gus, który postanowił osobiście przy­
być do Genewy na czerwcową sesję Ra 
dy L igi Narodów.

G runtow ny rem ont, dokonyw any w 
willi, dowodzi, że pobyt negusa w Go 
nowie obliczony je s t na  czas dłuższy.

0 płace za pracę w godzinach nadliczbowych
Nowela do ustawy o czasie pracy

Podczas ubiegłej sesji f iirlam en tar 
nej izby ustaw odaw cze uchw aliły  no­
welę do ustaw y z dn. 18.X II  1919 r. 
o czasie p racy  w przem yśle i handlu 
Nowela ta  dodaje do a rt. IG wym. u s ta  
w y now y ustęp , w yjaśn iający  w ą tp li­
wości in te rp re tacy jne. Zm ieniony a rt. 
16 m a już  w najbliższym  czasie u k a­
zać się w Dzienniku U staw  R. P  

W  daw nej redakcji a rt. 16 głosił: 
„praca w godzinach nadliczbowych m a 
byc w ynagradzana conajm niej 25 proc. 
dodatkiem  do płacy norm alnej. Za 
godziny nadliczbowe ponad 2 godziny 
dziennie oraz za pracę w godzinach 
nadliczbowych, przypadających  na "oc 
lub w niedzielę i święta, dodatek ter. 
ma wynosić conajm niej 50 proc. P rzy  
pracy akordow ej dodatki powyższe bę ­
dą obliczane na podstaw ie płacy za 
czas, o ile ich umową w danym  z a k ła ­
dzie inaczej nie unormowano."

Dodatkow y ustęp  według noweli 
brzm i: „W ynagrodzenie za pracę w go 
dżinach nadliczbowych według zasad, 
określonych w ustępie poprzednim  
przysługuje pracow nikow i również 
w w ypadkach, gdy pracodaw ca nic u- 
zyskał zezwolenia na przedłużenie 
czasu pracy wskutekArdmowy ze stro­
ny władz, bądź w skutek b raku  odpowie 
dniego w ystąpienia pracodaw cy".

Z powyższego w ynika, że zm iana 
obecnie istn iejący  cli przepisów pole­
gać będzie n a  tem, że 
wynagrodzenie za pracę w godzinach 
nadliczbowych należy się pracowniku 
wi zupełnie niezależnie od uzyskaniu 
przez pracodawcę zezwolenia na prz.o 
dłużenie czasu pracy i bez względu na 
to, czy pracodawca zwracał się do in­
spektora pracy, czy też nie.

Nowela powyższa spowodowana 
została obowiązującą jeszcze in te rp re­
tacją  art. 16 przez Sąd Najwyższy, 
k tó ra  uzasadniona z punktu  w idzenia 
zasad w ykładni,
godziła jednak w podstawową zasadę 

o płatności pracy.
W  myśl zasadniczej tezy w yroku 

z .1932 r„ k tóra została w pisana do księ 
gi zasad praw nych.

„należy się pracow nikow i w ynagro 
dzenio za pracę a v  godzinach n a d h oz

Kto wygrał na loterii ?
W czoraj w 9-ym dniu ciągniesia 

4-ej klasy 35-ej polskiej klasowej łote- 
r j i  państw ow ej, główniejsze wygrane 
padły  na num ery następujące:

Po zł. 10.000 na n-ry : 1890 17528'?.
Po zł. 5.000 na n-ry : 5532 120373 

174705 180534 191559.
jpsw — '

1 w szą d ils  p a m i ą t a f
itr szczęście sprzyja kolekturze K A F T A L A

K A T O W I C E , u l .  i w .  -Jasraa 1 S
że tam  p ad a ją  stale w ielkie wygrane.

W  bieżącej Loterji pad ły  już u K A F T A Ł A  3 wielkie wygrane: 
zł. 100 0D0 na Nr. 183796, zł. SO.CCO na Nr. 122152, zł, 5 .0 0 0 0  na Nr. 56737

bowych jedynie  w tych przypadkach, 
padkach, gdy p ram  odbyw ała się na 
podstaw ie uzyskanego uprzednio zez 
wolenia inspek tora  pracy  Gdy zaś ta  
kiego zezwolenia nie hyło(riawet gdy 
pracodaw ca nie zw racał się wogóle do 
inspektora), w ynagrodzenie dodatko­
we należy się tylko wówczas, o ile p ra  
eodawca wzbogacił się pracą pracow­
nika. „Pracow nik  więc zmuszony jes t 
jeszcze obecnie do skarżenia prhćo- 
daw cy o niesłuszno wzbogacenie i, co 
za tem  idzie, musi dokładnie wskazać, 
w jak i sposób pracodaw ca wzbogacił 
się jego  pracą (np. m usi wskazać ile 
w yprodukow ał w tym  Czasie w arto ­
ściowych dla pracodaw cy przedm iotów 
u łatw ił m u zaw arcie transack ji, na któ 
re j szef zarobił i tri.).

W praw dzie jeden z ostatn ich  w y­

roków Sądu Najw yższego złagodził 
nieco to niekorzystne dla pracow ników 
rozstrzygnięcie, stanow iąc, że rozpa­
tru jąc  spraw ę o nadliczbowe godziny 
pracy, należy p rzy jąć  dom niem anie, 
iż pracodaw ca wzbgacił się p racą  p.ra 
cownika; dowód zaś tego, że z te j p ra  
cy nie odniósł korzyści, obciąża jego 
samego.

Mimo to jednak  nowela do a rt. 16 
w spom nianej ustaw y zostanie n iew ąt­
pliw ie p rzy ję ta  z radością przez cały  
św iat pracy, który odczuwał in te rp ra  
tację  Sądu N ajw yszf go jako  krzyw dzą 
cą i godzącą bezpośrednio w  silnia 
wpojone poczucie, że za p racę należy 
się p łaca bez względu na to, czy p rzy ­
niosła ona korzyść pracodawcy, czy  leż 
nie.

Pewne żony są niskiego wzrostu
20 lat obserwacyj słynnego adwokata

Znany adw okat paryski, specja li­
s ta  od spraw  rozwodowych, dr. Moro 
na, ogłosił obecnie swoje w spom nienia 
z 20-letnicj p rak tyk i. J a k  się okazuje 
dr. M orena jest n ietylko dobrym  adwo 
katem  ale i bystrym  sta tystyk iem , 
gdyż w swoich pam iętnikach podaje 
szczegółowe dane o klientach, o ich 
wzroście, kolorze oc-zu, włosów, w y ­
kształcenie etc.
Lfae.u.ułsąo ifaio.us or.uipspod uyj

dochodzi adwokat do oryginalnego 
wniosku, że wszystkie jego klientki, 
które domagały się rozwodu, były 
wzrostu więcej niż średniego. Między 
klientami dr. Morena niema ani jednej 
któraby była niskiego wzrostu.

S tąd  w yprow adza adw okat kon­
kluzję, iż mężowie, k tórych  żony są 
niskie, mogą sobie powinszować swojo 
go w yboru i ożenku. Si non o vt-ro, o 
ben, trovato!

Rozkład jazdy
POCIĄGÓW  OSOBOW YCH, O BO W IĄ­
ZUJĄCY OLI U N IA 15 M A JA  1936 r.

do

Odchodzą z Sosnowca:

0,2(1, 7.46 posp., 10.57, 12.56,

Po zł. 2.000 na n-rv : 19600 49909 
59434 62303 66392 75350 78821 88530 
T)3681 124401 12854.3 128101 140727
173846 186477.

P o  zł. 1.000 na n-ry : 6855 7810 19931 
39300 43986 52510 56795 62604 8368 i 
111563 111563 115416 138832 137695 
140505 154264 178001 17-1092 174801
1 7  '  - < 1 ---------•> f • '  A

do
do
do
do
do
do

do
do
do
do

8.24, 15.03, 16.37. 20.44. 
9.52. 15. 18 23.

W arszaw y  
18,42 posp.
Częstochowy 5-57 
Ząbkowic 7.00*),
Będzina 15.28X
K azim ierza 8.36, 1-5.10, 18.00, 20.45, 23 13. 
Maczek przez K azim ierz 8 38, 23.13. 
Strzem ieszyc 7.27X. 8.59, 12 01, 14 16,
17 89. 19.39.
D ęblina 16.04.
K ie lc  1.40.
Tunelu 6.25, 13-36, 22.45.
Katow ic 1.55. 4.851). 5.09'-), 5.47, 0.20, 7.10, 
7.37. 8.29, 9.42. 10.12, 11-01*), 1146, 12.03,

posp.. 12.46. 13.27. 1425. 15.52, 16.33. 17.01,
17.35, 18.52, 19 28, 20.25, 2132, 21.50, posp. 23.04

Przychodzą do Sosnowca:

7.48, 1207 posp., 16.27.

7.45 posp., 822, 8.57, 9.47, 10.55, 11.57, 12.54, 
13 34, .14.10, 15.00, 15.25, 15.34, 10.00, 16.86, 
17.37. 18.21, 18.41 posp. 19.36, 20.40, 22.43.
UW AGA: X  oznaczony kursuje w dni ro­

bocze.
*) oznaczony kursuje w dni 

nauki szkolnej na odcinku  
Ząbkowice — Zawiercie.

‘) oznaczony kursuje w n ie ­
dziele i św ięta  od 14.VI. do 
30.VITI. w łącznie.

2) oznaczony kursuje codzien­
nie, a w okresie od 14.VI. do 
80. V III . tylko w dni roboczo

C zy wiecie, że...
N ajw iększą ilość rowerów posiada Da

nja.

W arszaw y 5.41 
21.48 posp. 

C zęstochowy 9.40, 14.19,
Ząbkowic 7.05. 10,59*),

17.32.
12.48,

20.21, 2:’.0t. 
13.26.

w

W idelec został wprowadzony w użycie  
15 stu leciu  we W łoszech.

#  *  *

K apelusz, t. zw. cylind er wprowadzono  
A n s ij  i w 1320 roku.

B ędzina 16.59X 
K azim ierza 7.31, 12.35, 1655. 1X50, 21.27. 
M aczek przez K azim ierz 12.35.

P iw o  zaczął i per wszy produkować 
war Ł ittau  w N iem czech w 14 wieku.

bro

Strzem ieszyc przez 
Strzem ieszyc 4.331), 

10.10, 13.23. 21.30. 
Radom ia 11.43. 
D ęblina 1.51.
Tunelu 8.26. J  8.49. 
M iechow a 15.48. 
K atow ia 1-37,

K azim ierz 7 
5.062), 6 18.

il.
7.83X, M ięki kapelusz filcow y, poraź p ierw ­

szy w łożył K arol 5 wo F ran cji.

6.23, 6.56*), 7.26.

F ig u ry
drogach,
ku.

i kryże staw iano w P olsce przy  
aprow adzili Jezu ici w 17 wi®
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Rząd gen. Sławoj-Skladkowskiego

N ajbliżej sfer rządowych stojąca 
ajencja prasow a „Iskra" fali kom en­
tuje osta tn ią  zmianę rządu:

Przez w szystkie la ta  po przew ro­
cie m ajowym  było wiadomem, że zrnia 
ea  rządu w Polsce oznacza nie co in ­
nego jak  zmianę kolejną w arty . Każdy 
fząd otrzym yw ał zadania, k tóre miał 
wykonać i po w ykonaniu których ustę 
pował m iejsca innemu rządowi dla roz 
wiązania innych dziedzin zagadnień.

Rola bowiem rządu i jego pozycja 
fi P aństw ie zostały wolą i przew idu­
jącą myślą Józefa  Piłsudskiego u s ta ­
lone, a h ierarch  ja  zagadnień ułożona 
ponad wszelką wątpliwość. Zostało to 
#aś ustalone nie gwoli wygody, upodo­
bań, — bo takiem i i tym  podobcenii 
przesłankam i nigdy nie kierował się 
«Marszałek Piłsudski, lecz wyłącznie 
gwoli in teresu  Państw a, rozwoju i 
wzm agania jego sił.

K to  choć przez chwilę sądzi, że po 
zgonie Józefa  Piłsudskiego nastąpi 
pod tym  względem zmiana, — że rzą 
dy w Polsce dobierane będą pod kątem 
widzenia nastrojów , czy nacisków ta  
kich czy innych grup  politycznych czy 
społecznych, ten zapomnieć cheia' o 
rzeczywistości, o w ielkiej p racy  i osiąg 
oięciach doświadczeń, o wskazaniach 
Wodza Narodu. Kto przypuszczał, że 
odrodzić się mogą dawne obyczaje, 
ten zapomnieć m usiał, że K onsty tucja , 
na k tórej w idnieje podpis Józefa  P ił­
sudskiego, przekreśliła  na zawsze po­
dobne nadzieje.

Rząd prem jera Kościałkowskiogo 
m iał za zadanie —zrównoważenia bu­
dżetu i podniesienie wpływów skarbo­
wych. Zadanie to wykonał w w arun ­
kach bardzo ciężkicli i trudnych, tom 
trudniejszych, że skom plikowanych 
przez sztucznie ożywiane nadzieje na 
zm ianę system u rządzenia. Hasło 
współpracy ze społeczeństwem pewne 
grupy pojęły jako  zaproszenie do tar 
gów i deklarację chęci dzielenia się 
władzą. To nie ułatw iało pracy rządo 
w i, k tóry  obok ciężkiego położenia go­
spodarczego i konieczności równowa ve 
nia budżetu m usiał rozwiązywać co-

Itłiin im  aa nniMA
d e w i z o w ^ c l b

W prow adzenie ograniczeń dewizo­
wych i konieczność uzyskiw ania zez- 
wolcń na wywóz w alut i złota zagra 
nicę dało pole do popisów rozm aitym  
oszustom. Osoby utrzym ujące stosun­
ki handlowe z zagranicą otrzym ują pro 
pozycje załatw ienia zezwoleń na  dewi 
;?y.

W szeikie tego rodzaju  pośrednictw o 
będzie ścigane w drodze karnej. Grożą 
za to wysokie grzyw ny do 3000 zł. i  
aresztu do 3 miesięcy, przewidziane 
przepisam i rozporządzenia o prowadzę 
"■’u spraw  cudzveh.

raz mnożące się konflik ty  społeczne i 
polityczne. Należy przyznać, że rządo 
w i p rem jera  Kościałkowskiego udało 
się choć w części te trudności pokonać.

Jednocześnie na horyzoncie św iato 
wym byliśm y św iadkam i w zm agania 
się w yścigu zbrojeń i przystosow ania 
gospodarstw a narodowego do celów 
obrony. Polska pod tym  względem ma 
w szystko do zrobienia: zarówno w
dziedzinie przem ysłu, jak  techniczne­
go w yposażenia obrony m am y ogromne 
niedociągnięcia, w arunki geograficzne 
i polityczne nie pozw alają na zaniodby 
w anie tego zagadnienia. Do tego dolą 
cza się sp raw a zwiększanie [pacy. c- 
raz w ykorzystan ia  dla celów produk 
eyjnyeh rosnących rzesz młodzieży. 
D la w ykonania tych zadań, w połącze­
n iu  z „pokojem w ew nętrznym 1' p rzy ­
chodzi rząd  gen. Sławoj - Składkow- 
skiego.

Postać nowego szefa rządu nie jes t 
nowa. Znana jest równie dobrze każde 
m u posterunkowem u, urządnikowi, 
jak  i każdemu obywatelowi. Znana zt* 
swej uparte j, ruchliw ej, r zawsze rzo 
ozywistość tworzącej energji. Gert Sła 
woj - Składkowski, czy jako kom isarz 
rządu m iasta W arszaw y, czy jako mi 
n ister sp raw  w ew nętrznych dał się tern 
przedew szystkiem  poznać, że rozetrzy 
gał spraw y nie przy zielonym stole, 
lecz wedle znajomości, potrzeb i kozie 
czności życia. Był to pierw szy w Pol 
see m inister spraw  wewnętrznych, 
k tó ry  kazał adm inistracji szanować 
obywatela. Przyczem w ykonania w y­
danych zarządzeń um iał skontrolować 
M iał też zdolność chw ytania rzeczy­
wistości na gorącym  uczynku i do niej 
dostosowywał pracę a p a ra tu  adm ini 
stracji. W ysokie poczucie spraw iedt’- 
wości, ofiarność, troska o dolę czło-

A jednak coraz drożej
Zapowiedziana, zaraz po dekretach  

redukujących uposażenia i podnoszą­
cych znacznie skalę podatkową, akcja 
obniżki cen, niety lko że nie dała ż a d ­
nych pozytyw nych wyników, lecz n a ­
wet nie p o tra fiła  zahamować w zrostu 
drożyzny.

J a k  -wynika bowiem z danych Głów 
u ego U rzędu Statystycznego, 
wzrost kosztów utrzymania w kw iet­
niu lir r. w porównaniu z tym m iesią­

cem w uh. r. wynosi 1,3 proc.
K oszty u trzym ania  poddzielono na

pięć grup. W  niektórych grupach ko 
szty  u trzym ania  spadły nawet nieco, 
jednak  wzrsły, w grupie najw ażniej­
szej podstawowej — w7 grup ie  wyży­
wienia.

Wzrost ten wynosi około 4 proc., a 
nie należy zapominać, że zbliża się 
przednówek, który spotęgować może 
fale drożyzny, co przy zredukowanych 
znacznie zarobkach, jest zjawiskiem  
wysoce niepożądanem, a dla szerokich 
mas wprost katastrofa!nem.

wieka, stanowczość i silna wola, gdzie* 
chodzi o in teres P aństw a — oto głów­
ne cechy charakteru , które nowy szef 
Rządu w ciągu la t swej pracy publice 
nej po wielokroć w ykazał.

Nie jes t to już dziś chyba tajem ni 
cą, że przy  obecnej zmianie rządu po 
raz  pierw szy zabrał głos u boku Prozy 
denta  Rzeczypospolitej — N aczelny 
tWódz, gen. Rydz-Śmigly. J e s t  to zro 
zumiane, skoro idzie o zagadnienie 
■wzmożenia obronności Państw a, k tóre 
stoi przed nowym  Rządem i było 1o 
konieczne ze wrzg!ędu na w ew nętrzne 
\zew nętrzne polityczne położenie. Gen. 
Rydz-Śmigły w«iął udział w posiedzę 
niu R ady Gabinetowej, akcentu jąc  w  
ten sposób rolę, jaką odpowiedzialność 
za obronność P aństw a N ań wkłada.

Oczywiście ze spraw ą obronności 
zw iazana jest nietylko liczba, karab i­
nów i urządzeń technicznych, ale i u d a  
produkcja, -wychowanie, oraz ilość p ra  
ey — i z nich w ynikający  stosunek 
do Państw a. To też zrozum iałe jest, że 
w szystkie te dziedziny nie mogą być 
obce Naczelnemu W odzowi i że żabio 
ra  głos dla w skazania ich wagi. Zapew­
n ia  to Rządowi niew ątpliw ie powięk­
szenie pewności w działaniu, a  społe­
czeństwu pogłębienie konsolidacji wew­
nętrznej.

W  ten sposób gen Rydz-ńm igly 
podtrzym uje testam ent Józefa  Pilsud 
skiego, by był zawsze „rzecznikiem'* 
Jego  uczuć i wyrazicielom  Jęgo  zda­
nia".

N I E T A K T  KRONPRINZA Tętno chwili
csyli — wylazło szydło z worka

B E R L IN , 18.5. — Podobnie jak  b. 
wicekanclerz austrjaek i ks. Starherc- 
berg, również i b. k ronprin tz  niemiecki 
w ysłał do M ussoliniego depeszę gra tu  
łacy jną spowodu anektow ania Abi- 
synji i proklam ow ania Im porjum  
Rzymskiego.
Obecnie b. k ronprin tz  wezwany został 
do berlińskiego M. S. Z., 
gdzie mu oświadczono, że postępek je­
go był grubym nietaktem i pogwałce­

niem neutralności Rzeszy.
Poza tern nie m iał on praw a podpi 

sywać depeszy jako  kronprinz .Wil­
helm, gdyż ty tu ł tego rodzaju  obecnie 
w Niemczech nie istnieje.

Eks-kronprin tz, jako człowiek par- 
t ji  narodowo - socjalistycznej, stanie 
przed sądem dyscyplinarnym . Grozi 
mu w ydalenie z p a rtji za czyn szkodli 
wy dla kraju .

Pieszo do stolicy... po miliardy
W A R SZA W A . 18.5. Do sek re ta ria ­

tu  M inisterstw a R olnictw a wpłynęło 
podanie w niezwykłej spraw ie o rew in 
dykaeję m ajątków  stanow iących obec 
nie własność Skarbu Państw a.

Pełnomocnik mieszkańca pow iatu 
nowogródzkiego, K azim ierza Jodko- 
Narkiewicza,
wystąpił do rządu o zwrot 8 olbrzy­
mich majątków o łącznej powierzchni 
79.000 dziesięcin położonych w powia­

tach N ow ogorodzkim , Wileńsko Tro­
ckim  i B ielsk o-P od lask im .

Jodko - Markiewicz pochodzi z ro­
dziny hr. Tyszkiewiczów i ks. R adzi­
wiłłów. Niezwykły petent, k tóry  się 
zgłasza w spraw ie rew indykacji m a ją t 
ków
wartości około dwóch mil jardów zło­
tych, przyszedł z Nowogródka do War 
szawy na piechotę, gdyż znajduje się 
w skrajnej nędzy.

KAPRYSY PANI AURY
W Hesji szaleją in ie iyce

M OSKW A 18.5. W  całej w schod­
niej Rosji, a zwłaszcza na U ralu  nastą 
pił gwałtow ny spadek tem peratury , 
którem u towarzyszą obfite opady śnież
ne.

W  Niżnym  T agilu  no U ralu urucho 
miono sanki. T em peratu ra  spadla do 
3 stopni poniżej zera, czego nie p mnę 
ta ją  od la t 60-eiu.

W Stalingradzie (Jekatcrynburgu) 
jeszcze w piątek rano topił się asfalt 
na jezdni od żaru, a wieczorem termo 
metr spadł nagle z 20 st. do zaledwie 
1 stopnia.

W  K azaniu  tem pera tu ra  obniżyła 
się w ciągu dnia z 22 st. do zera i sp‘adł 
śnieg.

Również na K aukazie zanotowano 
ogromny spadek tem peratury .

Na Ukrainie padał grad i deszcz 
ze śniegiem. W  Charkowie term om etr 
w skazuje zaledwie 4 st., gdy wczoraj 
w południe wskazywał 27 st, powyżej 
zera.

N atom iast w Rosji północnej spad 
ku tem pera tu ry  nie zaobserwowano, 
a w środkowej —■ m. in. w Moskwie — 
bardzo ty lko nieznaczny.

Czy jesteś członkiem L .0 . P .P .?

NIECH WRACAJĄ.
Słyszy sic ciągle, w dalszym ciągu, 0 

nadprodukcji inteligencji z wyższem wyK 
yztałceniem. Czy rzeczywiście tak jest, c-zy; 
wstępujący dziś na wyższo uczelnie mo­
że liczyć, że po latach nauki zajmie w hic 
rarchji społecznej malozaszczytne miejsce 
„bezrobotnego z cenzusem*1?

Źle jest i niepotrzebnie, gdy magister 
filozofji z miasta idzie na wieś na posadę 
wójta ,ale dobrzeby było, żeby polski inte 
ligent z cenzusem coraz częściej ze wsi po 
chodził i  jako siła organizacyjna i dyspo 
zycyjna wzorem swego kolegi ukraińskie 
go na wieś wracał po ukończeniu studjćw  
— i obejmował kierownictwo w zrzeszeń 
niach lub w samorządzie. Życie wsi napew. 
no się odmieni i podniesie. A silna i zorgą 
nizowana wieś — to silna społecznie i go­
spodarczo Polska.

(A. B. C.). -r

NAS TO TEŻ INTERESUJE....
Sprawa Palestyny nie może być dla nas 

obojętna. Śmiem twierdzić, że ma ona dla 
państwa polskiego znaczenie przynaj­
mniej równie ważne, jak zagadnienie poll 
tyki arabsko — żydowskiej dla Anglji. Ob 
jawy zaognienia kwestji żydowskiej w Pol 
see, każą nam zwracać j a k n a . i baczniejszą 
uwagę na rozwój wypadków w Palestynie, 
do której emigracja Żydów polskich osią­
ga już takie rozmiary, że w roku 1935 po 
chłonęła niemal cały przyrost naturalny  
ludności żydowskiej w Polsce. A z pewnoś 
cią emigracja ta przybrałaby rozmiary
0 wiele jeszcze większe, gdyby nie stały  
jej na przeszkodzie ograniczenia angiel­
skiego zarządu mandatowego (obecne kwo 
ty imigracyjne są stale wyczerpane na kil 
ka lat naprzód). Emigracja do Palestyny, 
leżąca zarówno w interesie Polski jakoteż
1 popierana przez ogromną większość sno 
łeczeństwa żydowskiego daje też jak do­
tychczas jedyne realne widoki złogodzenie 
ostrości kwestji żydowskiej w Polsce. Bo 
wiem trudno uznać za realne czy to kon­
cepcie likwidacji mniejszości żydowskiej 
propagowane, przez różne młodo - radykał 
ne obozy, czy wysuwaną niedawno przez 
konserwatystów koncepcję stwarzania (i 
finansowania?) przez Polskę jakichś no- t 
wych specjalnych terenów emigracyjnych 
w Ameryce Południowej lub gdziendziej, 
czy wreszcie łudzenie się że Żydzi polscy 
będą musieli być przyjęci przez jakiekol 
wiek inne państwo a więc niema potrze­
by zastanawiać się nad sprawami ich emi 
gracji. Zatem wniosek, że przyszłość Pale 
styny należy do Arabów to przewidywa­
nie zarówno smutne dla Żydów jak i dlaj 
Polaków.

tKurjer Poranny)



Za murami więzienia będzińskiego
Hodowla królicza i warsztaty — Separacja pierwszy r a z  k a ran y ch

— Świetlica — Grypsy
W idok w ęzienia n ie robi na nikim  m i­

łego wrażenia.
A jednak za tem i ponuram i m uram i, 

w których  każdego otworu strzegą  siluo  
żelazne kraty  — toczy sią źyoie i  owocna  
praca.

W spółpracow nik naszej redakcji, dzięki 
uprzejm ości w ładz prokuratorskich mi at 
m ożność zwiedzić w iezien ia  karno-śledcze  
w Bądzinie i  skorzystać z ciekaw ych in - 
form acyj naczeln ika w iezienia p. Gaja* 
odnośnie życia  więźniów.

P o  trzym aniu  w stępnych inform acyj, 
dotyczących ogólnego stanu  w ięzienn ic­
twa* zw iedzam y w arsztaty  i  osobliw ość  
w iezien ia  będzińskiego hodowlą króli­
ków.

P og łow ie królików  liczy  33# sztuk rasy  
Angora.

W szystk ie m ają  szerść b ielusieńką i 
puszystą, jak  śn ieg . K rólik i są  czesane, 
a w ełn istą  szerść w ysy ła  się  do w iezien ia  
kobiecego w Fordonie hib w S iedlcach, 
gdzie z w ełn y  tej robi się włóczką.
Z otrzym anej w łóczki w ięźniow ie w yra­
b iają berety, sw etry, pończochy, skarpet­

ki i ł. p.
A dm inisfarcja w ięzien ia  otrzym ała od 

Tow, Sosnow ieck iego w iększy teren ziem i 
ornej, na której corocznie sadzone są zima 
niaki, kapusta, buraki itp.

W  w arsztatach  szew skim  i krawieckim  
zatrudnionych  jest k ilkunastu  w ięźniów .

Tu w  rozm ow ie z p. naczelnikiem  do­
w iad u jem y się, że w ięźniow ie pochodzą  
ze sfer w iejsk ich , p ierw szy raz karan i — 
w ysyłan i są na specjalne kolonje rolne do 
Lublińca, gdzie poza pracą rolną m ają

m ożność kształcenia się  w rolnictw ie.
In te ligen tn ych  w ięźniów  w ysy ła  się  

do specjafnej szkoły  rzem iosł, która znaj­
d uje się  przy w ięzieniu  w W iśniczu. 
W idać w ięc z tego, że człow iek pierw szy  
raz karany byw a od innych w ięźniów  - 
recyd yw istów  sepnrow any, u n ik ając w 

ten  sposób depraw acji.
N astęp n ie zw iedzam y budynek w ię­

zienny.
Id ziem y korytarzem  obok cel, przez 

drzwi których przedostaje się  cich y  glos  
rozm owy więźniów.
U derzająca  ̂ czystość i  w zorowy porządek.

D aje się  jednak z d rugiej strony zau ­
ważyć. żo rozkład pom ieszczeń budynku  
n ie  nadaje s ię  w  zupełności na w ięzienie. 
W ładze prokuratorskie czynią  staran ia  o 
u zysk anie odpowiednich budynków pod 
w ięzienie.

Zw iedzam y następn ie kapliczkę w ię­
zienną i z n ią  sąsiadujący lokal św ietlico ­
wy i czyteln ię. K sięgozbiór w czyteln i

E 2 E 5 S 2 J3 E
SOLACH 
GŁOWY
fła ju jt w? ju^ottkizĄ

w i e t ó f A - i

Zniii m
N a polu  obok u licy  P szen n e j w B ę­

d z in ie  u siłow ała  popełn ić  sam obójstw o  
p ro s ty tu tk a  A n n a  S obucka, zam iesz­
k a ła  w B ędzin ie  przy  ul. 1 m aja  50. 
D e sp e ra tk a  w y p iła  bu te leczkę esencji 
octow ej. W  s ta n ie  n ieza g raż a jący m  
życiu  p rzew iez iono  Sobuekę do sz p i­
ta la  p o w ia tow ego  w B ędzinie. P r z y ­
czyny  sam o b ó jstw a na razie nie as tu ­
lono.

i|
O negdaj p rzez  w yw iadow ców  w y ­

dzia łu  śledczego w Sosnow cu z a tr z y ­
m an y  zosta ł A n ton i P aw elk iew icz, za ­
m ieszka ły  p rz y  ul. K saw ersk ie j 40 w 
B ędzinie. D okonał on k rad zieży  ro w e­
ru  n a  szkodę R asz tab ig i, zam ieszka­
łego w Sosnow cu. P aw elk iew icza  p rze  
kazano  w ładzom  sadow ym .

jest b. skrom ny.
W ładze w ięzienne i patronat pros! m iej 

seowe społeczeństw o, aby zechciało się tą 
spraw ą zainteresow ać.

K to  m a w dom u stare, przeczytano  
książki, m iesięczn iki, tygodn ik i proszony  
jest o zaofiarow anie ich czyteln i w ięzien­
nej.

W  św ie tlicy  urządzane są co pew ien  
czas przedstaw ienia i  akadem je, w k tó ­
rych czynny udział biorą w ięźniowie. — 
P rzy  św ie tlicy  utw orzony został rów nie % 
chór, k tóry  śp iew a w  czasie odpraw iane­
go nabożeństwa. K apelanem  w ięziennym  
jest ks. prob. Poche.

Nad w ięźniam i czuwa specjalna in s ty ­
tucja. która nosi nazw ę „Patronatu  nad  
w ięźniam i'4 na czele której stoi proku­
rator K. Susk i, naczelnik U ram ow ski. 
nac-z, M artin i inni.

l  ekarzem  w ięziennym  jest dr. B linstrub
N iejednego czyteln ika zainteresuje prą 

wdopod-obnie sposób w ysy łan ia  przez w ięź  
niów  niezbędnej korespondencji oraz ich 
rozmowa za p lecam i dozorcy w ięziennego.

W ięźn iow ie odsiadujący dłuższą karę po­
słu gu ją  się  bardzo często t. zw. „grypsa­

mi" lub rozmową „na migi".
W yraz „gryps4* jest w yję ty  z gw ary  

złodziejsk iej, przyjął s ię  jednak powszeeh  
nie wśród więźniów, tak sam o jak  wyraz  
„wałówka" (jedzenie przynoszone do w ię­
zienia).

Co to jest „gryps"! Gryps jest to lis t  
p isan y  przez w ięźnia  i w ysian y  n ie leg a l­
ną drogą. N ajw ięcej rozpow szechniony  
sposób w y sy łk i jest taki, że zw iniętą m a­
łą  karteczkę papieru w suw a się  do w y  
drążonej bułki lub bochenka chleba.

Jak  wiadom o w ięźniow ie n ie m ają w 
celach atram entu, ani ołówka. K iedy więc  
zajdzie potrzeba coś napisać — piszą m le­
kiem, sokiem  cytrynow ym , uryną lub 
kwasem  z  jabłka.

Rozm owa , na m igi" jest to zw ykły  
i najprostszy sposoób porozum ienia się  
w ięźnia za plecam i dozorcy w ięziennego- 
P rzy rozm ow ie na m ig i w ięzień posługuje  

się alfabetem  głuchoniem ego.
X. $

Nic tak nie zdobi Paii, jak piękna i czysta cefa.
To potęguje poWab i uwydatnia wygląd m łodzieńczy.

T ysiące Part zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam,
 S t0 3 u ją c  -

Krem i mydło „L A C T O L IN ”
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE BgflMBBMBHHB—
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nterwencja bezrobotnych u prezydenta m. Będzina
w sprawie zatrudnienia

w ozoruj w godzinach  p rz e d p o łu d ­
n iow ych p rzed  m ag is tra te m  b ęd z iń ­
sk im , zgrom adziło  się  około 150 b ez ro ­
bo tnych , k tó rzy  w y sła li de legac ję  do 
p re z y d e n ta  Izydorezyka .

B ezrobo tn i d o m ag a ją  się z a tru d ­
n ien ia  ich p rz y  robo tach  m iejsk ich .

F rez . Izy d o rczy k  ośw iadczył dele­
g ac ji, żo w  nadchodzący  p ią te k  do ro ­
bót k an a liz acy jn y ch  w m ieście p rzy -

Trzeba o s ło n ić  filtrami buchające sadzam i  
cze lu śc ie  kominów sosnow ieck ich

ję ty c h  zo stan ie  50 bezrobotnych. W; 
p rzyszłym  ty g o d n iu  do p racy  p rz y ję ­
ta  m a  być dalsza  p a r t  j a  bezrobotnych.

O becnie ogółem  za tru d n ien ie  zn a ­
lazło 750 bezrobotnych.

D e leg ac ja  złożyła sp raw o zd an ie  z 
o d b y te j in te rw en c ji, poczem  bezrobot­
n i w zupełnym  spoko ju  rozeszli się do 
domów.

S ta n  s a n ita rn y  S osnow ca p o zo sta ­
w ia  w iele do życzenia. W szelk ie  w y ­
siłk i za rząd u  m ie jsk ieg o  n ie p rz y n o ­
szą  w iększego e fe k tu  i Sosnow iec p o ­
zo s ta je  b ru d n y  i zakurzony . P o za te in  
w e zn ak i daj-e się duszący  dym  i za- 
dze, k tó re  całem i m asam i unoszą się 
n a d  nicktórc-m i dzie ln icam i m ias ta . 
Chcemy^ w łaśn ie  zw rócić Uwagę n a  
sp raw ę osłon filtro w y ch  kom inów  fa ­
b rycznych  i kop aln ian y ch .

O statnio naprzykład ulice położone 
w pobliżu kopalni ,.Renard’ i e lek ­
trowni renardow skiej zasypyw ane są 
masami pyłu w ęglow ego, który w y ­
dostaje się najprawdopodobniej z k o­

mina elektrow ni kopalnianej.
Cala ulica Sioiecka oraz pobliskie  

ulice pokryte są pyleni węglowymi, 
który w ciska się do m ieszkań.

M ieszkańcy  te j dzieln icy  nie m ogą 
o tw ierać  okien, gdyż w n ied ług im  cza ­
sie całe m ieszkan ie  polne je s t  py łu  
węglow ego.

W te j sp raw ie  zw róciło  się w łaśn ie 
do n asze j R edakcji k ilk u  m ieszkańców  
ulicy  B ieleckiej.

W ydział zdrowia m agistratu sosno­
w ieckiego powinien jaknajspiesznie j 
zbadać tę sprawę i zm usić gw arectw o  
hr. Renard do odpow iedniego zabez­
pieczenia kominówą gdyż dalej taki 
stan nie może istnieć.

Ofcobójca przed sądem
Pod za rzu tem  zbrodni o jcobó jstw a 

s ta n ą ł w czoraj p rzed  sądem  o k ręg o ­
w ym  w Sosnow cu 26-letni B ronisław  
Sobnla, m ieszkan iec B ędzina.

S o k ala  n iedaw no  tem u  wrócił z 
w ięz ien ia  i tru d n ił się zaw odow o zło 
dz ie jstw em . B yło  to  pow odem , czę­
stych  k łó tn i m iędzy  Sobałą, a jego  o j­
cem, 70-letnim  Ig n acy m . O s ta tn ie  z a j­
ście m iędzy  ojcem  a synem  zak o ń ­

czyło się trag iczn ie! Sokala kopnął 
o jca w brzuch. S k u tk i u razu  okazałe  
.się fa ta ln e . Ig n a cy  Sokala doznał 
pękn ięc ia  je lit, co w yw ołało  w n astęp  
s tw ic  zap alen ie  o trzew nej i śm ierć.

S ąd  uzna! B ro n isław a Sohalę w in ­
nym  n ieum yślnego  zad an ia  śm ierci 
sw em u o jcu  i sk aza ł go na rok więzić 
nia. K a rę  zniżono skazanem u do p o ­
łow y na m ocy am n estji.

W i e l k i  z l o t  ś p i e w a k ó w
Zlot śp iew aków  polskich, k tó ry  od 

będzie się  w  W arszaw ie  w  czasie od 27 
do 29 czerw ca r. b. pod p ro te k to ra te m  
P . P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j, zupo 
w iad a  się ja k o  im preza zakro jom : na  
w ielką  skalę. O prócz 17 chórów  p o l­
sk ich  z zag ran icy , zapow iedzia ło  sw ój 
udzia ł w zlocie 89 chórów  k ra jo w y ch , 
i- k tó ry ch  59 s tan ie  do tu rn ie ju  śp iew a

czego.
Chóry te liczyć będą ogółem około 

50(1(1 osób, chóry  zaś z zagranicy około 
1.000 osób.

W śró d  chórów  k ra jo w y ch , k tó re 
zgłosiły  sw ój u d zia ł w złocie, z n a jd u ją  
się chóry  w ojskow e, szkolne, w iejsk ie , 
m łodzieżow e, chóry  o rg an izacy j spo-
W"/,nvr>h 1 t. d.

R A D  J O
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

W torek, 19 m aja.

6.30 P ieśń  „Kiedy ranne w stają zorze'*. 
6.33 Pobudka do gim nastyki. 6 34 G im na­
styka 6.50 Program y lokalne. 7.20 D zien­
nik poranny. 7.30 P i ogra my lokalne. 8 00 
A udycja dla szkól. 8.10 A udycja dia poco  
rowycb 8.30 Przerwa. 11.57 S ygn a ł czasu 
12,03 D ziennik południowy. 12.15 Poranek  
m uzyczny dla szkól. 13.10 C hwilka gospo­
darstw a domowego. 13.15 2  rynku pracy. 
13.20 P rogram y lokalne. 15.15 W iadomo* 
ci o eksporcie polskim . 15.20 Program y lo 
halne. 16.00 Skrzynka PKO. 1615 M uzyka  
lekka. 16.50 Cała Polska śpiewa. 17.05 Skats 
by P olsk i. 17.25 Adam A ston  śpiew a pio­
senki. 17.50 E ncyklopedia mówiona- 18.00 
K w artet sm yczkow y. 19.35 W iadom ości 
sportowe. 19.45 Pogadanka aktualna. 20.00 
M onolog. 20.10 N a wesoło. 21.00 D ziennik  
v ie  czorny. 21.15 Obrazek r, P o lsk i współ 
izesnej. 21J5 P ły ty . 22..30 M uzyka tanecz 
na. 23.00 W iadom ości m eteorologiŁzne. 
23.05 M uzyka taneczua.

KATOWICE.
W torek, 19 m aja.

6.50 P ły ty . 8.00 M uzyka lekka. 13.20 l ‘Jy 
ty . 15.20 W iadom ości giełdow e. 1525 Ży­
cie art. i  kult. Śląska. 15.30 P ły ty . 18.30. 
W ybór zawodu. .18.45 P ły ty . 19.00 F cljetou  
sportowo turystyczny. 19J0 Program  na 
dzień następny 19.20, K oncert reklamowy, 
22.45 Jak  w ygląda nasza sieć kolejowa,

PROGAM OGÓLNOPOLSKI. '
Śroru, 20 m aja.

6.30 K iedy ranne w stają  zerze. 6.53 Po  
budka do g im nastyk i. 7.20 P ły ty . 8.00 Au 
dyeja dla szkól. 8.10 A udycja dla poboio  
wyeh. .11.57 S y g n a ł czasu. 12 03 D ziennik  
południowy. 12.15 P rogram y lokalne 12.25 
K iedy kw itua fjo łk i. 13J0 C hw ilka go ■ 
spodarstw a domowego. 13.15 P rogram y lo  
kalne. 15.15 W iadom ości o ek -jo r c ie  pol­
skim . 15.20 P rogram y lokalne 16.00 P oga  
danka dla dzieci. 16.20 P ieśn i ludowe. 16.45 
Rozm owa m uzyka że słuchaczem  ćftdja, 
17.00 D yskutujm y. 1720 R ęeiia! skrzypco­
wy. 17.50 K siążka i  wiedza. 18.00 P iosen k i 
z dawnych lat. 18.30 Program y lokalne. 
19 35 W iadom ości sportowe* 19 45 P ogadan  
ka aktualna. 20.00 Program y lokalne. 20.45 
D ziennik wieczorny. 20.55 Obrazek z P o l­
ski w spółczesnej. 21.00 K oncert cliopinow* 
sir i. 21150 P isarze zm ieńcie św iat. 2145 Po  
gadanka aktualna. 21.55 A rje operowe. 
22. 25 M uzyka taneczną. 23.011 W iadom oś­
ci m eteorologiczne.

ZALEGŁOŚCI .SKŁADKOWE W U- 
BEZ PIECZ AL NI AC H S POLECZ-

NYCH.
Zaległości p racodaw ców  w e w szy­

stk ich  ubezpieczał n iach społecznych' 
n a  te re n ie  całego k ra ju ( oprócz G órno 
go Ś ląska) z ty tu łu  u b ez p ie cze n a  n a  
w y p ad ek  choroby w ynosiły  z końcem  
ro k u  1935 łącznie 196.7 rriiljc. y l. Wj 
ro k u  1933 zaległości te  w y n o siły

• • i  * *■ '

129.6 m ik u . zł. wr p o ró w n an iu  z rok iem  
1934 w y k a zu ją  w  roku ubieg łym  niez 
naezny  w zro st o 1.7 m iłjo  zło tych.

W  okresie od r. 1926 do końca r. 
1934 (p rzed  w prow adzeniem  u s taw o ­
w ych  u lg  w sp łacie  zaległych sk ład ek ) 
odpisano jako nieściągalne należno­
ści składkowe na sumę 5(5.41)7.688 zł.

N ajw ięk szą  sum ę n ieśc iąg aln y ch  
zaległości sk ładkow ych  odp isano  w r. 
1933, m ianow icie  21,834.961 zł.

D R U K A R N I  A

EXPRES ZASŁĘ6IA

i
~ O S N O W I E C ,  Ul.. TEATRALNA u 7 1

WYKONYWA: t w e s r t a

WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTWA  

WCHODZĄCE, JAK:

CZASOPISMA,
BROSZURY

AFI SZE,
ULOTKI,

KLEPSYDRY 
I T. P.

•
S Z Y B K O  I S O L I D N I E  
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E
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8 zdrowotne warunki życia dziecka w Myszkowie
Ku uwadze czynników, które patrzą leez niedowidzą

T E A T K  M I E J S K I
.W S O S N O W C U .

Dziś o godz. 7-ej wieczorem przedsta­
wienie zakupione ula zespołów robotni 
ezych, sensacyjny reportaż z sali sądo­
wej pt. „Proces M ary Dugran,£.

Ju tro  o godzinie 8.30 wieczorem „Pro­
ces M ary Dugant£. Bilety w cenie od 25 gr. 

 o o o ------

K R O NIKA OGÓLWA
MmammamsmKsammwaasisasmBm

-  ZW IĄZEK STRZELECKI W ŁA- 
GISZY urządza w dniu 21 bm. pierwszą 
majówko leśną w Preczowio nad P rzepi­
szą. W program ie moc niespodzianek

— ODCZYT W SOSNOWCU. Odczyt 
pt. „Trzy konstytucje polskie" w ygiń« 
dziś w lokalu Rodziny Rez. kolo Sosno- 
wiec-Środula p, Stefan Krzyżak.

"' ' ;  IMie i weiiy
n a  su k n ie  le tn ie  po leca  łirm a

Br. B erliń sk i
SOSNOWIEC. 3-go MAJĄ 19.

NOWY ODDZIAŁ L. M. i K. w O W A  
BECTW1E H it. RENARD w SOSNOWCU

W  dniu 17 bm. odbyło się walne zcbia- 
liie organizacyjno oddziału ligi morskiej 
i kolonjalnej „Gwarectwa Hr. Renard" w 
Sosnowcu, Zebranie zagaił insp. Św ier­
czewski, k tóry  uzasadnił potrzebą założe­
n ia  oddziału. Na przewodniczącego zebra 
uia wybrano p. Br. Góreckiego, na aseso- 
rów pp.: A. M ilika i A. Trzęsimieeha, na 
sekretarza p. A. Bluszcza. Referat wy­
głosił red. Korski. Po referacie zebrani 
uchwalili prżeż aklam acją ótwórzyć od­
dział ligi M. i K. Do Zarządu oddziału 
wybrano pp.: adw, F. Chądzyński, A.
Bluszcz, J . Choroba, inż. M. Kozar.ski, inż. 
T. Krajewski, J . Jcdrzojczyk, ,T. Ręczkow 
ski, ,T. Szymański. A. Trzęsimiech, Wr. K u­
lawik. Delegat: Br. Górecki. Kom isja r e ­
wizyjna pp,: Fug. Kobyliński, Antoni
Otto, F.dw. Świątkowski, zastępcy: A. 
Gwiazda i B. Czarnecki.

W  zakończeniu przewodniczący zebra­
nia wskazał zadania kulturalne, jakie społ 
niań będzie wśród pracowników gwareo 
twa oddział ligi i życzy? oddziałowi po­
m yślnego rozwoju.

-“ 0 0 0 = =

Leży przed nami mala książeczka pt. 
.Zdrowie w chacie wiejskiej". Na okładce 
kwitnące drzewo ,na pierwszej karcie ma 
la dziewczynka .uzbrojona w miotłę, za­
m iata podwórko. I  napis:

„Niech każdy zamiecie kolo swego do 
«»u, a w Polsce czysto będzie".

Obrazek piękny .napis prosty — lecz 
rzeczywistość jest tak bardzo różna od o- 
wego wskazania.

W rzeczywistości zostają odkryte ryn­
sztoki — przewiewne — stosy papierów, 
śmietniki na ulicach i doły kloaczne za 
rzadkiemi sztachetami płotów. Cuchnąca 
zawartość tych dołów rozlewa się szpara­

mi na ulicę wąskie strum yki zamieniają 
się w mało, zielo - szaro bajorka.

Uliey użyźniać nie trzeba!
Na podwórkach niema ani odrobiny h a  

wnika, któryby zielenią swą um aił ową 
sm utną szarość. Obuwie tonie w miałkiem 
piasku jeśli się nie chce, by utonęło w wo­
dzi o, k tóra przez dziurę w murze obory wy 
lewa się smrodliwą struga na drogę. Coś 
dławi w gardle.

Po tej uliczce, w kurzu, pyle i okropnej 
woni
BIEGAJ A BOSE Ml STOPKAMI DZIECI

Na buziach uśmiech bo słońce just i cie 
p?o odkryte drobne szyjki i ramionka czar

Z CZELADZI

Barbarzyński odwet stróża zwolnionego z pracy
Wczoraj o godz. 7 rano w obecno­

ści burmistrza Dorobczyńskiego oraz 
pracowników rzeźni miejskiej stróż 
związku właścicieli gruntów w Czela­
dzi Kołodziej wszedł na teren, prze­
znaczony na targowisko przy ul. Mi 
łowickiej i bez żadnego powodu po­
czął łamać drzewka owocowe, posa­
dzone z r. oczątkiem wiosny przez ma­
gistrat czeladzki. Drzewka miały w 
przyszłości zasłonie częściowo brzyd­

ki wygląd rzeźni miejskiej. Tymcza­
sem Kołodziej w przystępie najpraw­
dopodobniej szału drzewka te łamał 
przy samej ziemi i usiłował je wyry­
wać z korzeniami.

Wandala w międzyczasie pr/.ytrzy 
mano i oddano w ręce policji.

Zdążył on zniszczyć około 15 drze­
wek. Kołodziej dopuścił się tego czy­
nu naskutek zwolnienia go z pracy 
przez związek właścicieli gruntów.

Niema zgody między rolnikami a magistratem
Zdaśiudo się, że w związku z projekto­

waną budową nowej szkoły w Czeladzi 
zażegnany będzie spór pomiędzy związ­
kiem właścicieli gruntów, a m agistratem  
czeladzkim. Sobotnia konferencja przepro 
wad zona w m agistracie z udziałem zain- 
teresowanycli stron nie dala pożądanego 
rezultatu.

Zarząd m iejski pragnie uzyskać od rol­
ników plac pod targowisko, pod budowę 
szkoły, dwie morgi „grabku" na rozszerza 
nie stadjonu sportowego oraz tereu pod 
budowę rzeźni m iejskiej na przetoku. Roi ■ 
nicy uwzględnili postulaty zarządu mia­
sta oo do udzielenia terenu pod budowę

szkoły, targow iska i pod boisko sportowe, 
jednak nie zgodzili się dać bezpłatnie 
przetoku pod budowę rzeźni.
Rolnicy żądają zamiany przetoka na tzw. 
„kliniki" względnie chcą oddać miastu te 
ren ten w dzierżawa; za opatą roczną 3(>9
złotych. M agistrat konkretnej odpowiedzi 
nie dał, przyczepi wstrzymał prace na ta r­

gowisku.
Zarząd właścicieli gruntów  przedłoży 

wynik dotychczasowych prac wszystkim 
członkom na walnem zebraniu, które od­
będzie się w niedzielę w szkole przy ul. 
Będzińskiej.

Przez sport na salę sądowa
Wczoraj przed sądem grodzkim w Cze­

ladzi m iała się odbyć rozprawa sądowa 
przeciwko p. J . Sadowskiemu, urzędniko­
wi m agistratu  czeladzkiego, a jednocześ­
nie wiceprezesowi podokręgu piłki nożnej 
w Zagłębiu o słownie znieważenie techni­
ka kop, Saturn p. A. Żukowskiego pod­
czas zawodów piłkarskich, rozgrywanych 
pomiędzy Sarm acją a C. K. S. na stndjo 
nie sportowym w Czeladzi.

Ponieważ na salę rozpraw nie przybył 
P- Żukowski, który wyjechał w sprawach 
zawodowych do Radomia oraz nie stawili 
się świadkowie z tego powodu, żo miesz­
ka ją  w innych okręgach sądowych, sąd po 
stanowił rozprawę odroczyć na później­
szy termin. O ile strony nie pogodzą co 
polubownie, świadkowie zbadani będą w 
drodze rekwizycji, pr.ryezem zapadnie 
wyrok.

ue od klęczenia na drodze kolanka. Grają 
w „klasy" i guziki. Dwie wielce pomysło­
we i mądre zabawy naszych latorośli.

Na swobodną gonitwę brak im miejsc®# 
bo spędzi je zaraz rower lub wóz. Niem# 
kawałka placu z kilkoma furami hiałega 
piasku, gdzie dzieci mogłyby piec babki f 
budować pałace.

Dzieciak brudny, zakurzony, uprawi# 
gonitwę, przelatuje ppzes jezdnię gdy 
nadjeżdża samochód, a potem znika n* 
minutę w kłębach kurzu 
i wychodzi bogatszy o jedną jeszcze nar 

stwę pyłu na maleńkich płucach.
Czy wiesz, dziecko, co jest wtedy twe 

jem bogactwem, .jaką zdobycz przynosisz 
r. ulicy do domu?

Dzieci nasze nie m ają miejsca do swe 
bodnego rozwoju, nie m ają w iatru i szo 
rokiego oddechu dla słabych płue. Bo ich 
płuca są słabe. My to wiemy Dzieci są 
blade. Wiemy. Są niegrzeczne, nawet bar 
dzo. I  to wiemy.

Ale nie wszyscy wiemy, że oku* jedne 
go domu wychodzą urn podwórko — ścież­
kę. i tuż przed niemi, może w odległości 
półtora raętra ciąguie się drewniana śeia 
na komórek ł ustępów.

Może tam  być zdrowa m ała roślinką 
ludzka? I  takie dziecko nie może l yó 
grzeczne — to jest to samo, co żądać od 
niego., by wyrzekło się rannego kawałk* 
ehleba. I  dlatego, gdy te dzieci wyjdą ze 
swoich dusznych izb i cuchnących podwó 
rek i rowów, g-dy zetkną się z rówieśnika 
mi, energja ich wyładowuje się w brutal* 
ny sposób, pryskają kanony nakazów i za 
Łazów, przyszły obywatel

STA JE SIE KŁEBK1EM NERWÓW, 
które dranią j głoszą potrzebę należnych 
im warunków.

Dziecko u nas wyrwie kwiatek z cudzego 
ogórdka, bo nie widziało skwerów, gdzie 
rośliny poleca się opiece publiczności.

Dziecko niszczy państwo starszych be 
niema własnego państewka.

Mówimy tak wiele o miłości kraju, na 
rodu. o wszelkiego rodzaju przejawach u- 
C7tić patriotycznych, ale ozy kochamy 
wszystkie dzieci, obdarte, brudne, z g ru ­
czołami na szyi i sińcami pod smutnemł 
lub złośliwemu oczami, czy tylko swoje, ta  
czyste i ubrane, które m ają radjo i wan­
nę? I  jeśli jedni mogą wysłać swe dzieci 
na spacer pod opieką służącej i  m ają 
wpływ na życie Myszkowa, 
czy nie należałoby dopilnować, by te dr» 
gie dzieci bawiły się na czysto zamleel*» 
liej ulicy.

By śmietniki były zamknięte, by przo*
stały być terenem zabaw i ozdobą k'JS* 
syezną podwórka. By bose nóżki dziecka 
nio wpadały w świeżo ,.41ndyc‘ po p rzej­
ściu bydła.

Czystość jest u nas często odległym 
krajem. Zet.

Dobrze prosperujący interes p. Griinsteina
Wielka afera wekslowa i jej kulisy

i S-ki
Przód dworną

aresztowaniu w
dniami don i ośli 5rn y 

Kalowicaeh pod

doskonałe, pełnowartościowe 
znane ze swej dobroci

piwo sieleckie.-
jasne pilzeńskie 
ciemne monachijskie 

„ sfodowo-słodkle
z Browaru Owarectwa „Hrabia Renard" 

W  Sosnowcu (Telef. Nr. 28 i 38).

Polecamy również lód sztuczny z w ody źródlanej.

zarzutem oszustw wekslowych i fał­
szowania dokumentów Abrahama 
(Kiinsteina z Sosnowca i Grfmbauma 
z Mysłowic.

Afera ta wyszła na jaw w nastę­
pujących okolicznościach:

U prywatnych dyskonterów na 
Górnym Śląsku, a w szczególności 
w Katowicach
pojawiły sit; w ostatnim czasie w v,
kich ilościach weksle kłientowskit .....
nyeh wielkich firm śląskich, które zby 
warm z h  59 procent sum — na jak’ 

opiewały.
Weksle te były  zaopatrzone z 

guły w kilka żyr dobrze brzmiących 
fi tan śląskich. W terminach płatności 
okazało sit;,
że zarówno wystawcy jak i żyranci są 
fikcją, bowiem żadna z łych firm, Ictó 
t y c i t  pieczątką weksle byty opatrzo­

ne, nie istniała.
Na skutek wniesionego doniesienia 

przez poszkodowanych dyskonterów, 
policja śląska wdrożyła dochodzenia, 
które dały rewelacyjne wyniki.

Okazało się bowiem, żc na ■'lasku 
istniała zorganizowana szajka przez 
nieposiadajarych stałego miejsca

ieł
róż-

re-

* >

mieszkania obywateli wyznania m ojż,
która masowo fabrykowała i i rusz­
czała w obieg fikcyjne weksle, posłu­
gując się {-ieczątkami przez siebie wy­
myślonych fifin. a m. in. „Mewa“ w 
Wici k i c h H a jdu k a eh.

Policja prowadzi dochodzenie, ce­
lem schwytania wspólników Giinstel- 
na i Giiinbauma. Nazwiska ze wzglę­
du na śledztwo trzymane są w tajem­
nicy.

Afera tu była zakrojona na bardzo 
wielką skałę, bowiem niektóre wekslo 
opiewały na sumy do 20.090 zł.

NA DZIESIĘCIU ROBOTNIKÓW -  1 
URZĘDNIK..

Jak  wynika ze złożonego sprawozdania 
przez nadzór sądowy „Wspólnoty interc* 
sów" z końcem roku 1935 pracowało w ko-, 
palniach, butach oraz na roli 26781 robo­
tników. Urzędników byłe 2.4*0. Stan ich' 
zwiększył się o 214. Z tego w y n i k a ,  żo na 
10 robotników przypada 1 urzędnik.

 o-o o-----
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Kontrola warunków materjalnych
osób zatrudnionych na robotach publicznych

Z OLKUSZA

iWojewódzkie biura Funduszu Pra 
ty  przystąpiły obecnie do ściślejszej 
kontroli warunków m aterjalnych osób, 
poszukujących pracy i zatrudnianych 
na robotach publicznych.

Przyczyną zaostrzenia tej kontroli

Jest konieczność przeprowadzenia spra 
wiedliwego rozdziału praey, stwier­
dzono bowiem fakt, źe na roboty pub­
liczne dostają się częstokroć osoby, 
posiadające zupełnie zadawalające 
warunki materjalne.

Z  ZA W IER C IA

Uroczystości harcerskie
Tak jak w calem Zagłębia, tak i na 

terenie Zawiercia, obchodziło onegdaj har 
eerstwo uroczyście 25-leeie swego istnienia  
Bano odprawione zostało nabożeństwo, w 
którem udział poza licznie zgromadzony­
m i harcerzami, wzięli ich sympatycy. Fo 
nabożeństwie odbyło się złożenie wieńca 
na płycie Nieznanego Żołnierza, N astęp­
nie wszyscy biorący udział w uroczysto­
ściach zgromadzili się w sali państwowego 
gimnazjum koedukacyjnego, gdzie odbyt 

dalszy ciąg uroczystości.
Przedewszystkiem nastąpiła dekoracja 

osób zasłużonych dla harcerstwa. Na w d e  
pie komendant chorągwi harcmistrz B art­

nik udekorował komendanta mejscowego 
hufca księdza kanonika B. Wajzlera, kta 
ry skolei udekorował kilka osób, któro 
położyły pewne zasługi w dziele rozwoju 
tutejszego harcerstwa. Po dekoracji odby­
ła się defilada.

W  tymże czasie w sali gimnastycznej 
otwarta została wystawa prac, która o be i 
muje moc interesujących eksponatów. W  
godzinach popołudniowych dalszy ciąg  
uroczystości odbył się w obozie w lenia 
za cmentarzem. Wzruszający był tu m c. 
ment apelu za poległych, który odbywał 
się przy rozpalonym ognisku.

Ryzykowny skok z pociągu pośpiesznego
W  ubiegłą sobotę bawiła w Ząbkowi­

cach Mar ja  Gajek, zamieszkała przy ul. 
Szkolnej 33. Po załatwieniu interesów wy 
kupiwszy bilet wsiadła do pociągu idące­

go  w stronę Zawiercia. N iestety pom yliła  
się, gdyż zamiast do pociąga osobowego 
który powinien stanąć w Zawierciu, w da  
d.ła do pociągu pospiesznego, który w Za­
wierciu nie zatrzymuje się. Zrozpaczona 
tą pomyłką, widząc, że pociąg przejechał 
Zawiercie, wT chwili, gdy znalazł się na

Borowym Polu,
otworzyła drzwi przedziału i bez namysłu  
wyskoczyła. Na szczęście doznała ona tył* 

ko ogólnych potłuczeń.
Po udzieleniu pierwszej pomocy prze­

wieziona została do szpitala ubezpieczał- 
ni społecznej. Stan jej zdrowia nie jest 
groźny. Bądź co bądź tego rodzaju ryzy­
kowny skok mogła lekkomyślna n iew ia­
sta przypłacić życiem.

Konkurent mennicy państwowej
25-letni Jan HaJadus, mieszkaniec P o­

hulanki pod Myszkowem uruchomił domo­
wą fabryczkę pieniędzy, w której za po­
mocą odlewów gipsowych rozpoczął fab iy  
kaeję 50-groszówek, Na nieszczęście tego 
rodzaju zakazane przedsiębiorstwo wykry 
ła dość szybko policja, która Haładusa  
pociągnęła do odpowiedzialności. Po przo 
prowadzeniu dochodzenia H aładus pozo­
stawał na wolności.
Korzystając z tego zamordował swego 
znajomego Zenona Józonia, mieszakóca 
tejże wsi, którego podejrzewał o „wsypę"

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

— Każesz mi milczeć — krzyknęła 
gwałtownie — nie! ,ja chcę mówić i mó 
wie będę. Ha! sądziłeś, że jestem 
ślepą... nic nie wiedzącą... — wolała z 
rozpłomienioną twarzą — sądziłeś 
że jestem głupią zupełnie? Otóż myli­
łeś się.... ciężko myliłeś! Widziałam... 
słyszałam... i zrozumiałam. Odtąd, krok 
za krokiem, trop w trop, śledzić cię hę 
dą... stanę się twym cieniem! Potrzeba 
mi pieniędzy... wiele pieniędzy... ty­
mi je dać musisz. Chcę być bogatą... 
ty mnie nią uczynisz... inac/ej, ześle 
cię na galery.... Słyszysz.. rozumiesz 
baronie de Reiss... na galery! Ha! ha! 
ha! na galery na galery.

Tu wybuelinęla długim, ostrym, kon 
wulsyjnym śmiechem.

V.

Soliveau obawiał się, ażeby brzmię 
nie tego śmiechu nie wybiegło na ze­
wnątrz.

— Zamilkniesz ty nareszcie — groź 
nie zawołał.

— Milczeć... dlaczego milczeć? — 
powtóizyha za wzrastającym szałem. —

POWIEŚĆ.

Ty nie jesteś baronem de Reiss... ja  
zedrę ci tę maskę... Mówiłam przed 
chwilą o galerach, lecz nie.. To szafot 
raczej i gilotyna cię czeka!...

Owidjusz zapłonął; gniew i p rze ­
strach nim owładnęły. Skoczywszy ku 
Amandzie, zacisnął palce wokoło jej 
szyi. Chciał ją  udusić, aby je j nakazać 
milczenie.

Dziewczyna z dzikiem wyciera, 
wymknęła mu się z rąk, jak żmija.

Ł otr w jednej chwili odzyskał przy­
tomności. Zabić Amandę w tym pawilo 
nie, było to wystawić cię samemu na 
niebezpieczeństwo, oddać się w ręce 
sprawiedliwości. Zresztą na co mogła 
mu się przydać śmierć tej dziewczy­
ny? Dowiedział się, co myślała o non, 
co odgadywała i eo zamierzała uczynić. 
Czuwać pilnie odtąd nad jej postępo­
waniem wystarczającem dlań było. 
Gdyby zaś kiedykolwiek stała się nie­
bezpieczną, dość byłoby wtedy ją  
zgładzić, w sposób przezorny, nie nara 
żająe siebie.

Amanda obecnie zamilkła. Skutek 
kanadyjskiego płynu, dosięgał zakre­

Na terenie woj. łódzkiego stw ier­
dzono np., że wśród zatrudnionych na 
robotach jAiblicznych natrafiono rów ­
nież na osoby zamożne, jak  właściciela 
kilkumieszkaniowyeh domów, sk le­
pów, gospodarstw podmiejskich itp.

Akcję, wszczętą przez Fundusz 
Pracy, należy powitać z uznaniem. 
Niedopuszczalne jest bowiem, aby z 
takim wysiłkiem zdobywane fundusze 
na walkę z bezrobociem, mogły choć­
by w najmniejszej kwocie przechodzić 
do kieszeni ludzi pomocy niepotrzebu- 
jąeych i nieuczciwych.

Przypomnieć należy, że zgodnie r. 
ustalonemi przez Fundusz Pracy wa­
runkam i zatrudnienia na robotach 
publicznych, na robotach tych praco­
wać mogą jodynie osoby, pozostające 
bez pracy i nieposiadające stałych, 
lub dorywczych dochodów przewyż­
szających ewentualne zarobki na ro­
botach.

Jeżeli chodzi o Zagłębie Dąbrow­
skie i tu były częste wypadki, że do 
robót dostawali się ludzie mający 
inne źródła utrzym ania.

Niedawno bezrobotni wyłonili sa­
morzutnie komitet, który miał zaw ia­
damiać ekspozyturę Funduszu P racy 
o wypadkach zatrudnienia przy robo­
tach ludzi mających z innych źródeł 
utrzymanie.

Przypuszczać więc należy, że obec­
nie przy robotach finansowanych 
przez Fundusz Pracy znajdować będą 
zatrudnienie wyłącznie bezrobotni bez 
żadnych .środków utrzym ania. A tych 
przecież jest niemało.

przed policją.
Za morderstwo Haładus skazany zo­

stał swego czasu na 3 lata wlezienia, któ­
rą to karą obecnie odsiaduje. Za pierwszy 
swój czyn, tj. za fabrykacje fałszywych' 
monet Halad.us stanął w tych dniach 
przed sądem okręgowym w Sosnowcu, u- 
rżądającym od kilku dni na sesji wyjazdu 
wej w Zawierciu. Sąd jpo rozpatrzeniu 
sprawy wydał wyrok, mocą którego ITańi- 
dus skazany został na 4 lata więzienia, 
a ponadto na pozbawienie praw na prze­
ciąg 5 lat.

(z) WET ZA WET. Do komisarjatu  
policji zgłosił sią Stanisław Ziernicki, za­
mieszkały przy ul. Szkolnej 33 i zam eldo­
wał, że został pobity przez Mar je Gajek 
i Stanisławę. Pandel, obydwie zamieszkałe 
w tymże samym co i on domu. W edług 
oświadczenia poszkodowanego, kobiety P o  
biły go łopatką i kamieniami.

Zaledwie Ziernicki opuścił komisariat 
przed obliczem dyżurnego przodownika 
stanęła powyżej wspomniana Mar ja G a­
jek, która ze łzami w oczach zameldowa - 
ła, że do jej mieszkania wszedł Stanisław  
Ziernicki i potłukł kamieniami naczynia 
kuchenne. Oczywiście, że obydwie sprawy 
uwidocznione zostały w protokołach poli­
cyjnych, a „mili" sąsiedzi w niedługim  
czasie spotkają sią w sądzie.

su ostatecznego działania. Niezrozumia 
ło dźwięki, podobne do zwierzęcego 
skomlenia., zastąpiły słowa. Po kilku 
m inutach padła na ziemię w knwulsyj 
nym paroksyzmie, na ustach je j piana 
się ukazała.

Owidjusz zadrżał.
— Miałażby umierać? — zapytywał 

sam siebie. — Niegdyś ów płyn indyj 
ski nie wywarł takich skutków na .Ta- 
kóbie Garaud. *Być może doza była 
zbyt silną? Gdyby dziewczyna nieszezę 
ścierń skonała, nastąpiłoby śledztwo, 
które zgubićby go mogło.

Konwulsje nie ustawały. Owidjusz 
pochwyciwszy butelkę z resztą Char- 
tresusu, w ylał ją  w popiół kominka i 
pobiegł szukać doktora.

Przy wyjściu z ogrodu, znalazł 
się naprzeciw dwóch osób, kobiety i 
mężczyzny, stojących nieruchomic- i 
zdających się jakoby nasłuchiwać. Gdy 
przechodził koło nich, kobieta, którą, 
była właścicielka oberży, zawołała:

— Ależ to baron de Reiss.

— Tak pani... — odrzekł — biegnę, 
ażeby przywołać doktora.

— Dla siebie?
— Nie, dla osoby, mieszkającej ze 

mną w pawilonie.
— Ta pani zasłabła?
— Tak... jestem mocno za ni epoko jo

ny.
— A więc te jęki, które dosłyszeli 

śmy...
— Ona je wydawała.
— Jestem  właśnie lekarzem —

25-lecie harcerstwa
w  OlKUSZU

W  dniu 17 bm. odbył się w Olkusza 
zjazd drużyn harcerskich z całego porvia-, 
tu z okazji 25-leeia harcerstwa Zagłębia 
Dąbrowskiego.

Po nabożeństwie, odbyła sią d efila ta  
wobec przedstawicieli władz państwowych 
i miejscowego harcerstwa.

Popołudniu w parku pod Czarną Górą 
urządzono wielce urozmaiconą zabawą z 
popisami harcerskiemi i ogniskiem.

W zjeździe brało udział duża ilość har 
eerzy z całego powiatu wraz z opiekuna­
mi i zarządem kół przyjaciół harcerstwa.

Zapowiedziane dekoracje nie odbyły się

(o‘ KANDYDACI DO SZKOŁY SZY­
BOWCOWEJ IV POLICHNIE - PI ŃCZO­
WIE. Powiatowy obwód LOPP. w Olku­
szu kolo szybowcowe, przyjmuje kandyda ą
tów do szkoły szybowcowej Polichno — &
Pińczów di a przeszkolenia w lotach szy- \
bowcowych w kat- A, B, C. Z programem - 
i warunkami przyjęcia kandydaci mogą 
zapoznać się w modelarni przy szkole pow 
szeehnej nr. 1 w Olkuszu u instruktora 
I . Noconia codzienne od 18 do 20-ej.

Zapisy do 20 bm. wląc-znie. Pierwszeń-, 
stwo pdzy przyjęciu będą m ieli ci kandy* 
daei, którzy zajmują sic modelarstwem  
lotniczem i przeszli kurs inform acyjny  
szybowcowy i są członkami miejscowego 
kola szybowcowego.

(o) TKZY DOMY PASTW A OGNIA 
W OLKUSZU. W uh. niedziele popobul 
niu pastwą pożaru w Olkuszu (przedmie-' 
ście Słowiki) padły 3 domy, mianowicie' 
Piotra Lekkiego, W ładysława Dreksy 1 
Józefy Sowula.

Ogień powstał od iskry z komina- od 
której zajęła siq słomiana strzecha domu 
Lekkiego. Wobec sprzyjającego wiatru 
ogień przerzucił sie na sąsiednie dwa de­
my, które strawił zanim przybyłe straże 
m ogły podjąć skuteczną akcją ratowniczą.

ALE NIE KOSZTEM ZDROWIA? 
N icpew nagum a szkodzi n erw om ,m oże  
kosztować m ajątek,naw et u n ie sz c z e ś li-  
w ić  na rMft życie! 41 iat d ośw ia d cze­
n ia  i specjalizacji zasługują na zaufanie!

» » »  ■ ' ■ ■BjMjCT— g

OLLĄT+
i  P R E Z E R W A T Y W Y ..  ! ?  ^ 3 1
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W  WŁASNYM INTERESIE WYSTRZEGAJCIE S IĘ ,  
M ALOW ARTOŚCIOW YCH NA ŚLAPOW NICTW k

ozwał się stojący dotąd w milczeniu, 
doktór Richard — bolesne jęki dobie­
gły do mego mieszkania., wyszedłem, 
aby zobaczyć co się tu dzieje.

— Pójdź pan... pójdź prędko, pro­
szę... woła! Soliveau. I  poprowadził go 
z sobą no willi.

Oberżystka poszła za nim. Amanda, 
leżała w strząsana konwulsyjnemi ru ­
chami.

Był to widok przerażający. Doktór 
Richard pochylił się ku chorej Owi- 
djusz z oberżystka patrzyli, przejęci 
trwogą

Doktór, ująwszy rękę chorej, za­
czął puls śledzić z uwagą. Następnie 
uniósł je j powieki i otworzył zaciśnię 
te usta. Powstawszy, spojrzał badaw­
czo na Owidjusza.

Rzecz dziwna — rzeki.
— Co takiego? — pytał Soliseau, 

zdjęty bojaźnią.
— Pan byłeś w Ameryce... nie­

prawdaż? — mówił lekarz — znasz 
pan Chuchillina w New - Jorku?

Owidjusz zadrżał, poznawszy w mó 
w i ąny m doktora, którego przed dwu­
dziestu jeden la ty  słyszał rozm awiają 
eego ze starym  kanadv jeżykiem na po 
kjadlzie okrętuLord-M ajor.

— Tak panie... — w yjąknąl zmię- 
szany.

— Masz pani tu amoniak?
— Nie... nie mam.
— Potrzebuję go jaknajspieszriej.. 

Inaczej nie ręczę za życie te j kobie­
ty

(c. d. n.)
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XXX.
Córka bankiera mówiła dalej:
— Niesłusznie, być może kuzynie, 

mięszam się w to, eo do mnie nie nało­
ży... i wykraczam nawet w pewnym 
względzie przeciw konwenansom towa 
rzyskim. Mam jednak ważny powód 
na swoje usprawiedliwienie... Wiesz że 
kocham Joannę... tę tak łagodną, tak 
dobrą, tak  pracowitą istotę... Wiesz, że 
zarówno kocham i małą Linę, której 
chrzestną m atką zostaćbym pragnęła.. 
Nieszczęściem, w obecnych okoliczno 
ścach było to dotąd niemożebne, 
wiesz, kuzynie, dlaczego... Ten powód 
upoważnia mnie do pomówienia z to­
bą otwarcie. Dlaczego stawiać dłużej 
Joannę i siebie w fałszywej pozycji, 
na stanowisku niegodnem uczciwych 
ludzi? Byliście obecni oboje na zaślubi 
naoh iWiktoryny z Eugenjuszem, 
czemuż nie pójść za ich przykładem?

— Chcesz więc, kuzynko, bym się 
ożenił? — odrzekł Paweł Beraud z iro 
nieznym uśmiechem.

— Tak! spełniłbyś tym  sposobem 
obowiązek, względem Joanny, wzglę 
dem malej Liny...

— Ten obowiązek już spełniłem... 
uznaję Linę za moją córkę...

—- To nie wystarcza... Nie kazałeś 
d o t ą d  nawet ochrzcić tego biednego 
maleństwa.

— Dość na to czasu... Skoro podrę ś 
nie, nioch sama sobie religję wybiera.

Co do mnie, nie wierzę tak  w to, jak' i 
w  małżeństwo nie wierzę.

A niela cofnęła się nagle
— Żartujesz, kuzynie,,.
— Nie! mówię prawdę, z całą sze/e 

rośeią ci to powiadam.
—• Lecz jeśli nie uznajesz zasady 

małżeństwa, w cóż zatem wierzysz?
— .W związek taki, jak  mój z Joan 

ną... wiełe rzeczy w świecie się zmie­
nia.., iść za postępem należy. Lecz o- 
tóż — dodał — przybyliśmy mimówol 
nie do kwestji niewłaściwej dla roz­
patryw ania przez młodą pannę, j a tą  
ty  jesteś, kuzynko... D ajm y więc temu 
pokój... zroKumiećbyś mnie nie zdoła­
ła,

— Przeciwnie... rozumiem cię do­
brze... —• odparła Aniela— rozumiem, 
że dla obu tych biednych istot, Jo an ­
ny i Liny przygotowujesz przyszłość 
bolesną!

— Dlaczego, wolną wolę we wszv- 
stkiem im pozostawiam. Lecz proszę, 
nie mówmy o tem już więcej... Nie ty  
kajm y tego przedmiotu, w którym 
mych zasad na włos nie zmienię... J e ­
stem pod tym względem twardym, jak  
skala! Czy to Joanna prosiła cię, 
kuzyko, o to wstawiennictwo za sobą.

— Bynajmniej! ta  biedna kobieta 
ani się nawet domyśla, że o tem mó­
wię...

—- Wierzę! ponieważ zna moje zasa
dy-

— Lecz twoje zasady, kuzynie, jest 
to negacja wszystkiego...

— Tak... wszystkiego, co dotyczy 
starego świata i jego zapleśniałych 
przesądów! Nie zapieram się tego...

—- Z atem ,. nic nie zdoła przełamać 
twojego oporu... przemówić do twego 
serca?..

— Nie... ponieważ ów opór, jak  1o 
nazywasz, kuzynko, polega na osobi­
stych moich przekonaniach, a te prze­
konania niewzruszone są u  mnie jnk 
granit!

— Och! biedna Joanna... nieszczęśłi 
w a Lina; — zawołała panna Verriere. 
wysuwając rękę z pod ram ienia Paw ia 
Beraud.

— Dlaczego nieszczęśliwe? Skąd i 
czemu je  żałować?... Posiadają najwyż 
sze dobi'0 , wolną wolę rozporządzania 
sobą w każdej chwili. Od Joanny nie 
wzamian nie żądam... naw et posłuszeń 
stw a; może czynić, co je j się tylko po 
doba., może mnie opuścić dziś nawet 
jeśli się nie czuje szczęśliwą. .Wszakże 
to lej sądzę niźli okowy małżeń­
stwa?

Słysząc to, Aniela straciła wszelką 
nadzieję wpływu na tego człowieka.

Nikczemny ów samolub okazał się 
cynikiem w najwyższym stopniu, ja ­
kim był rzeczywiście.

Panna V erriere w milczeniu wraca 
ła obok Paw ła Beraud drogą ku i cew­
nikowi, na którym siedzieli godowni- 
cv.

Joanna zdała śledziła wzrokiem 
swą protektorkę i je j towarzysza w 
ich krótkiej przechadzce, a podczas, 
gdy zatrzym aAvszy się, rozmawiali z 
sobą oboje, serce biednej kobiety udo- , 
rżało gwałtowną trwogą i niepokojem 
Skoro nadeszli i spostrzegła wyraz głę 
bokiego smutku na twarzy Verriere 
re, odgadła wszystko. Ciężka nią boleść 
owładnęła.

K orzystając z chwili, gdy Beraud 
oddalił się nieco, zapytała zcicha:

— Odmówił kuzynko... niepra­
wdaż ?

Aniela odpowiedziała A v e s t e h nia­
niom.

Nieszczęśliwa kobieta opuśeiała 
głoAvę i dwie łzy spłynęły na jej policz* 
ki. ■ j

Podczas, gdy się to działo, Mełanja 
Gauthier z Fryderykiem  Berlin oddali 
li się od zebranych, idąc w stronę sos 
nowego lasku, przy brzegu którego 
usiedli na -stojącej tamże ławeczce

— Do pioruna! — zarwała! F ryde­
ryk  — możesz się pochwalić, kuzyi ko. 
jesteś prześliczną dziewczyną!

— Szczerze to mówisz? —- pytała 
M ełanja z zalotnym uśmiechem.

— Przysięgam! nie zdarzyło ml się 
spotkać piękniejszej! A wiele ładnych 
dziewcząt widziałem w mcm życiu. 
Gdy rzucisz spojrzenie, kuzynko spod 
czarnych swych źrenic, krew av ż y ł a  h 
płonie!

— Doprawdy?... więc mój z wtok 
jest tak niebezpieczny? — pytała Mo- 
lanja, obrzucając, go spojrzeniem

— Strzeż się... bo spłonę! —% Avolal, 
śm iejąc się głośno; — trzeba będzie 
przywołać pom pierów.

To mówiąc, pochwycił ręce dziew­
czyny, okryAvając je  pocałunkami.

— Ależ w ten sposób ognia nie uga 
sisz... — odrzekła ze śmiechem Ma- 
łan ja. — Daj pokój, Fryderyku —. 
dodała — mówmy poważnie.

— Poważnie... ha! łatwo to mówić* 
— zawołał z głębokiem westchnie­
niem. — Twój kuzyn... ten wicehrabia 
de Nervev... zdusiłbym go vr mem rę< 
ku!

— Zostaw go w spokoju... — odrze 
kła smutnie Mełanja. — Nie po różach' 
stąpam y av tem życiu...

— Rozumiem to, rozumiem... —. za 
wola! młody próżniak — posiada on 
pieniądze... ale nie zawsze pierdąrtEo 
w ystarczają sercu.

— Sercu... ja  go już nie mam, nior 
stety!

— Och! ty  kłamczyni... — zawołał, 
rzucając się ku niej z uściskiem. ✓

— Odejdź... odejdź... — wolała, od- 
suwając go od siebie. — Ktoś na­
dejść... zobaczyć nas może...

(d. o. n.)

W IZ Y T A  U R A B IN A
Do rabina — cudotwórcy Altera Lewi 

u h  przybyła pewnego razu pani Hajda 
Kuperman i rzekła:

— Mam męża- I jestem x nim dziesięć 
lat po ślubie. Posiadamy sklepik i jakie 
takie utrzymanie. Tylko nie mamy dzie 
ci. Poradź więc, reb«, który czynisz cudy, 
eo zrobić, żebym miała potomka?

Rabin t a myśli! sic głęboko. Długo g ła­
dził patrjarchalną brodę, poczem rzekł do 
stojącego obok ad jut auta:

— Żeby wyleczyć chorobę, trzeba poz 
nać chorobę. Jeśli żona sit; skarży, maż 
Jest zwykle przyczyna. Daj wice, Szapszet 
kartkę tej kobiecie i niech oua napisze, 
co brak je j mężowi, prócz tego, eo każde­
go staroza’kouuego brakuje!

Rozkaz rebego został wykonany. Paul 
Rajzla wzięła podaną karteczkę i, nie na 
niej nie napisawszy, zwróciła ją adiutan­
towi. t

— No i cóż, Szapszełu. — r/.ekł rabin 
po dłuższym milczeniu. — Oddano ci już

karteeske? A wice spójrz Da nią sweml 
zdrowemi oczyma — bo moje są już zbyt 
słabe — i powiedz: Czy stoi na niej napis* 
ne coś ciekawego?

— Nie stoi.„. — odparł ad ju tan i **

Ha bin rozłożył ręce i spojrzał na panią 
Kajzlę ze współczuciem j

— Idź niewiasto do douiu — rzekł. — Na 
te chorobę ja nie mam żadnej rady. li

Po powrocie do domu pani Rajzla, uz-; 
brojona w trzepaczkę, urządziła mężowi 
czarną awanturę.

Biedny małżonek bronił się z zaciekło 
śeią Abisynji. U legł jednak przeważają- \ 
rej sile i zwróci! się o ratunek do sąda 
grodzkiego, niczem państwo negusowie 
do Ligi Narodów. j

Los jednak nie sprzyja pokonanym .’ 
Nie wspomogła Liga biednej Abisynji. *- 
nł sąd grodzki pana Kupermaua. Awaniu! 
ra bowiem miała charakter rodzinny, w o 
bee czego zapadł wyrok uniewimiojąey.

ZE SPORTU
Nowa niessedzianka w totalizatorze

na niedzielnych wyścigach konnych
W  niedziele nu w yścigach konnych z to 

ta l i zatorem  w K atow icach, to ta liza to r z no 
w ti p łacił zł. £33 za 10 •/,].

W  pierw szej gonitw ie z p lotam i 2.800 
m tr. p rzy  .3 koniach w ygrała F spanola  W . 
Bobińskiego pod p. W ojtkow iakiem  w 3*24 
lal wo. 2. Guldynka. Tot. zw. 21 zł.

W  d rug ie j z przeszkodam i 4090 m tr. 
przy 5 koniach — cały dystans praw ie wy 
rów nane kouie, w ygrała faw ory ta  Ciie- 
rie  W . B obińskiego pod p. W ojtkow ia­
kiem w 4\"G lekko, 2 K linga, Tot. zw. 15 
złotych.

W  trzeciej p łask iej 1 (500 m tr. p rzy  7 
koniach po k ilku  fa ls ta rtach —wyścig w y ­
g ra ł W ag W . V orkay‘a pod chi. K uchar­
skim  w -1*43 łatwo, 2 Kai oga. fo t. zw. 32 zł.

W  czw artej z plo tam i 2.400 m tr. p rzy  G 
koniach — ogóiny faw oryt F ig la rz  za­

wiódł zupełnie —- w ygrała  Grazia T. Ry­
bickiego pod ż. Gajewskim w 2*31 łatwo, 
2. S ekunda LI. Tot. zw. £0 zł. m, 20 i 35 z?.

W  p ią te j 1.800 m tr. p łask iej o nagrodą 
l.rtliO zł. i honorową Galowa przy 10 ko­
niach—n a  początku w yścigu na zakręci* 
toru  konie Laps i H erszt się zderzyły, je ś  
dzcy Rok i Rutkowski II spadając ulegli 
ciężkim obrażeniom , w yścig wygrał w za­
r y te j  walce P a rad e  d‘A m ur lir. M ielżyń- 
skiego pod j. Koniecznym av 2‘d l 2. Memo 
ria. Tot. zw. 32 zł,

W  szóstej p łask iej 1800 m tr. p rzy  6 ko 
ninch — w ygra ł zupełnie niespodziew anie 
P ru t  W. V erkay£a  pod chi. K ucharsk im  
w 2‘02 po walce 2. Gross C ountry. Tot. z w. 
333 za 10 zł. m. 45. <j

W  osta tn ie j p łask iej 2.100 m tr. wygra* 
ła  M eta lir. M clżyńskicgo pod j. Konic-c* 
nym  w2‘24. 2. P rocrn . Tot. z w. 38 zł.

LUDZIE NERWOWI
U M I E R A J Ą  MŁODO

C Z Y  N I E  Z A U W A Ż Y L I Ś C I E  TEŻ N I E K I E D Y  
I U S I E B I E  J E D E N  Z N A S T Ę P U J Ą C Y C H  
O B J A W Ó W  O S Ł A B I E N I A  N E R W O W E G O ?

Łatwa pobudlin « i ,  smutek, drżenie, niepukuj, kołatanie serca, 
zaw roty głowy, uczucia leku, bezsenność, niespokojny seit, 
zniesienie czucie na niektórych częściach d a ta , przestrach, 
wzmożona pobudliwość wskutek niezgodności, hałasu, zapa­
chów, pociąg do środków odurzających, jytonlu, wyskoku, 
herbaty, kawy, drgania powiek lub migotanie przed oczami, 
nawały krw i, ściskanie, kapryśne usposobienie, osłabienie 
pamięci lub mowy, wreszcie zboczenia seksualne lub zanik 
popędu płciowego. Jeśell z wymienionych tu ta j objawów 
jeden r a ż a c o lub kilka j e d n o c z e ś n i e '  występują:

J E S T  T O  O Z N A K A ,  IŻ N E R W Y  S Ą  P O W A Ż ­
NIE OSŁA BIO N E 1 W Y M A G A JĄ  W Z M O C N IE N IA

Nic zaniedbujcie tego, w przeciwnym bowi .m razie mogą 
w ystąpić poważne zaburzenia czynności psychicznych,. Jak 
naprz. bredzenie I niepoczytalność, szybkie osłabienie or­
ganizmu I wreszcie śmierć przedwczesna. Bez względu na 
istotę nerwowości zalecam napisać do mnie. Jestem gotów 
gratis  ! franco wyjaśnić prostą metodą, która przyniesie każ­
demu radosną niespodziankę. Zapewne Ju t duto wydaliście 
pieniędzy ua rozmaite środki, kt$re w najlepszym razie przy­
niosły tylko ulgę przejściową. Zapewniani was, Iż znam w ła­
ściwą metodę przeciwdziałania osłabieniu waszych nerwów. 
T a metoda jednocześnie sprowadza popraw ę nastroju, daje 
radość życia, energje, siło do pracy. Wiele osób zakomuni­

kowało ml, I t e tu ją  sie jakgdyby nowon&rodzenl.

T O  POTW IERDZAJĄ RÓ W N IEŻ O R Z E C Z E N I A  
LEKARSKIE. KOSZT W Y N O S I T Y L K O  C E N Ę  
K A R T Y  P O C Z T O W E J .  WYSYŁAM TĘ P O ­
U C ZA JĄ CĄ  KSIĄŻKĘ. Z U P E Ł N I E  G R A T I S .

M M  alt m ańci. napttatś, 1. i«cbow»isia ogi-m .nl.

P A N N 0 N 1 A - A P 0 T H E K E  
BUDAPEST 72 P0STFACH 33. Aht.fi i ; jl
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Bieg sztafetowy Wawel - Sowiniec
wygrała warszawska Legja

W ub. niedzielę rozegrano n a  tra s ie  
W awel — Sowiniec w K rakow ie piękny, 
bieg sztafetow y ku uczczeniu pam ięci 
M arszalka Józefa  Piłsudskiego. N a s ta r ­
cie biegu stanęło 19 drużyn, reprezen tu ją  
ty ch  Kraków, W arszawę, Bydgoszcz, To­
ruń, Sosnowiec, Chorzów, K rynicę. W ie­
liczkę, Częstochowę, Kielce i Tarnów.

T rasa  zawodów podzielona była na 8 
etapów, z k tórych pierw szy wynosił 95 
km., drugi 1.500 m., trzeci 800 m„ czw arty

4z0 m. p ią ty  400m., szósty 200 m., siódmy 
100 m. i ósmy 100 m.

W y g ra ła  bieg sz ta fe ta  w arszaw skiej 
Ł eg ji w składzie, N oji, Modzelewski, Ma- 
szewski, Łada, K em piński, Downarowicz, 
K raw czyk i Szczerbiński, w czasie 21:00.6.

Sztafe ta  W KS. K ielce zajęła 18 m iej­
sce. D rużynę Strzeleckiego KS. z Sosnow 
ca zdyskwalifikowano, gdyż jeden zawód 
n 'k  biegł dwa etapy.

Marsz szlakiem Sulejówek-- B elw eder
K ateg o rja  A : 1) 4 pu łk  strzelców pod 

hałaóskick  Cieszy, 715 5 pkt.. 2) 21 pułk  
piechoty W arszaw a, 702, 3) 58 p. p. P oz­
nań  697.

K a teg o rja  B.: 1) Związek S trzelecki J a  
nowa D olina 711, 2) Zw. Strzelecki G dynia 
710, 4) Zw. Rezerw., Pionki 699.

K ateg o rja  C.: 1) Z w. Strzelecki Lisa K u 
ii 7.19.5, 2) Zw. Strzelecki Spraw dziany 
713,5, 4) Zw. S trzelecki P ionki 707, 5) Zw. 
Strzelecki Radom, 7) Zw. Strzelecki Kielce.

M arsz indyw idualny 26 km. 1 poza kon­
kursem  G rajda  3.11.43 w konkursie: 1) Ged 
ja n  (Janow a D olina) 313.36, 5) Dw orak 
K ielce 229.47.

W  kateg o rii najm łodszych (13 — 21 la t): 
1) Kosooki (Zw. Osadników) 2 31,32.

W  ub. niedzielę rozegrany został doro 
czny 11 m arsz Sulejówek — Belweder (26 
km,), organizow any przez okręg I. W ar­
szawa Zw. Strzeleckiego.

W  rb. wprowadzono do regulam inu  kil 
ka zm ian ,m. in. obok kateg o rii drużyno­
wej odbyła się także k a teg o rja  indyw idual 
na.

Pierw szy e tap  z Sulejów ka do Rem ber 
tow a m iał ch a rak te r kw alifikacyjny, na­
stępnie  po s trze lan iu  na strzelnicy  w Rem 
bertowie (60 strzałów  do sylwetek) odby­
wa. się d ru g i etap  do B elw ederu na czas.
0  zwycięstwie decydowała sum a punktów 
LU strzelan ie i marsz.

S ta r t  odbył się w Sulejow i u.
O ficjalne w yniki przedstaw iają  się na 

slępująco:

Szkolne zawody Zagłębie Dąbrowskie -  Katowice
W dniu 21 bm. na stad jca ie  W F. i PW . głębia Dąbrowskiego. Początek zawodów

w Sosnowcu odbędą się zawody p iłk ar- o godz. 10.30.
gkie w koszykówkę i siatków kę pomiędzy B ilety  w cenie: młodzież szkolna 10 g r,  
rep rezen tac jam i szkolnemi K atow ic i Za pozaszkolna — 20 gr. i dorośli — 30 gr.

 o-o-o----
GANCARZ W YGRYW A E L IM IN A C JĘ  

W CHODZIŁ’.
W  ub. niedzielę na  szosie pod W arsza 

wą odbył się elim inacyjny  bieg na 35 km, 
k tóry  m iał zadecydować o form ie naszych 
m aratończyków :

G ancarza (Pogoń Lwów) i M arynow- 
, kiego (W KS Kielce).

Obaj zawodnicy biegli cały czas razem  
do ostatniego kilom etra. M ięczyczasy by- 
iy  następujące: 5 km. — 1819, 10 km. —
37,16, 15 km. — 55,50, 20 km. -  1,14.33, 25
km. — 1.34,28, 30 km. — 1,55,24.

Po 34 km. G ancarz rozpoczął ostry  f i ­
nisz i przebyw ając osta tn i k ilom etr w 3
1 pół m inuty , oderw ał się znacznie od ry ­
wala, osiągając czas na  35 km. 2.16.29.
Czas M arynow skiego 2,17,45,

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
ehorób wenerycznych I skór. „Pomoc"

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a 
Czynna: 11-1 i 5-8 pp.. w święta: 11-1 

W izyta 6 złotych.

drobne m m m m

POSADY I PRACE

P IŁ K A  NOŻNA W PODOKREGU CZE- 
STOCHOW SKIEM .

R ozgryw ki o m istrzostw o kl. A, poda 
k ręg u  częstochowskiego dobiegają końca 
jednak spraw a w yłonienia m istrza  pozo­
sta je  nadal o tw arta. W yniki niedzielne są  
następujące:

T uryści — Myszków 5:i> (1.8).
B ram ki zdobyli: Nowicki (2), Knczma 

rek (2), Sikorski i M ączyński, Sędziował
Pezak.

B rygada — Częstochow ka 3:2 (1:1).
B ram ki dla B rygady  zdobył • Hadzik, 

d la  Ozęstochówki B iera, K arkusińsk i. Sę­
dziow ał p. P iotrow ski.

S kra  — W ik to rja  3:2 (2:1).
W  osta tn ie j m inucie, k tó ra  zadecydo­

w ała o zdobyciu punktów  przez Skrę. 
B ram ki zdobyli dla S k ry  Kołodziejczyk 
1 Leszczyński, jedna samobójcza. D la 
W ik to rji G rajwodzki i Obst. Sędziował 
p, Śliwczyński.

O m istrzostw o klasy B.
W ik to rja  II-Częstochówka I I  7:1 (3:0), 

S k ra  I I  — T uryści I I  3:0 (3:!l). M akabi 
4 SM P. 1:0 (0:0). A dm ira -  Orlę 4:2 (0:2).

ZAWODY ZW. STRZELECK IEG O  ?
ŻEŃSKIEGO W OLKUSZU.

Pom iędzy oddziałam i żeńskiemi zw. 
strzeleckiego z W olbrom ia (fabryka) i 
Olkusza, odbyły się w dn. 17 bm. w OS 
kussu zawody w siatków kę z w ynikiem  
15.2 na korzyść W olbrom ia.

Pozatem  drużyny urządziły  wspólne 
ognisko w R absztynie i g ry  polowe pod 
kierow nictw em  kom endantki powiat. R. 
Sk warowny.

POTRZEBNA bufetow a - ke lnerka  w jed ­
nej osobie. B ar „Silesia" Sosnowiec ,ul.
1 -go Ma ja . _________________________ _
POTRZEBNA dobra służąca, w ym agane 
pierwszorzędne referencje. Jag ie llońska  5
ni. 26 w godz. 4—6._______ ________________
POTRZEBNA panienka z kaucją do ob­
sługi gości. Sosnowiec, M odrzejowska 39 
B a r Polski.
KUPNO I SPRZEDAŻ
wmuammmmmmammmmmmm
LINOLEUM , dyw any, chodniki poleca: 
B iuro Techniczne „Meteor*4 Sosnowiec, 
W arszaw ska 6. ___________

i

M iejsce to jest zarezerwowane dla 
Elektrowni Okręgowej w Zagłębiu Dąbroysklem

Spółka Akcyfna.

Kino „ZAGŁĘBIE** w S o sn o w eu
D ziś premjera!

Najpiękniejsza polska opera komiczna

Stanisława Moniuszki

Straszny dwór
W rolach g l :  Lucyna Szczepańska, Helena Gro- 
ssówna, Witold Conti, Marjusz Maszyński, Mie­
czysława Ćwiklińska, Stanisław Sielański, i wie­

le innych
Nadprogram Tygodnik Pa ta

m mm m m mm m
K I N O

Pałace
& mm m

M
m m

DZIŚ ! Potężny d ram at z życia P ro le ta r ja tu DZIŚ!

Oskarżam Cię Matkol...
T rag ed ja  opuszczonych dziewcząt, rzuconych n a  b ruk  wielko

m iejski.

W roli głów nej M A D ELEIN E RENA UD-

NADPROGRAM : UROCZYSTOŚCI 8-cio M A JO W E w Katowicach

ZAGŁĘBIE

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ PO CENACH ZNIŻONYCH od 25 groszy

Senorlta w Masce
W roi. g!. GLADYS SW A RTH O U T — słynna gw iazda M etropo­
litan  O pera — p a rtn e rk a  J a n a  K iepury , o r a z  JO H N  BOLES, 
NADPROGRAM : Najnowsze tygodnik i PATA oraz dodatek pt. 

„BETTY W JA P O N JI" .
Początek seansu o godz 17.-30. »

N astępny p rogram : „STRASZNY DYVftR “ wg. opery S tan isław a
Moniuszki.

DUŻO jest gilz do papierosów w o p ak o ­
w aniu po 25 sztuk w pudełku, lecz na jlep­
sze „KRYZYSOW E -  PA SCH A LSK 1E- 
GO“ — pięć groszy pudełko.
ZGUBIONE DOKUM ENTY
ZGUBIONO torebkę z kluczykam i, ręka­
wiczkami, chusteczką. Proszę zwrócić: ad 
m in istra c ja  „E xpresu“. _ _ _ _ _ _ _
PY PN O  STA N ISŁA W  zgubi? leg itym a­
cję bezrobocia wydana w Będzinie i k s ią ­
żeczkę Ubezpieezalni Spoi. w ydaną w Dą
browie _______________________________
JE R E M JA SZ  Lew enberg zgubił książkę 
wojskową wydaną przez PK U . Sosnowiec.
RÓŻNE
B A N K  SPÓŁDZIELCZY sp. z o, o. w 
Będzinie, ulica Sączewska nr. 13. — - 
N iniejszem  zaw iadam ia się wszystkich 
członków, że dn ia  1-go czerwca 1933 r, 
o godz. 18 d rug i term in  o godz. 19 p raw o ­
mocne przy każdej ilości członków odbę­
dzie się w lokalu Zw. Rzem. Żyd-. \V Będzi 
nie. K o łłą ta ja  45 Ogólne Zebranie z nasię 
pującym  porządkiem  dziennym : 1) zaga­
jenie, 2) wybór przewodniczącego, 3) od 
czytanie protokulu  z poprzedniego ogól­
nego zebrania, 4) zatw ierdzenie b ilansu  
za rok 1935, 5) spraw a likw idacji B anku. 
6) udzielenie abso lu torium  kom isji likwi-
dacyjnej. 7) W olne wnioski.____________ _
W CZORAJ obok składu N a : m arka, B ę­
dzin. skradziono nowy row er ciemno * 
niebieski, obrccze żółte, kierow nik wyści­
gowy. K toby wiedział o takowym , zaw ia­
domić za w ynagrodzeniem : Sosnowiec-, 
D ęblińska 8, Bombała-

KINO

E D E N

D Z I Ś ! Kpopea m iłości j Poświęcenia DZI Ś .

VANESSA
(D Z IE JE  MIŁOŚCI)

W roli głów nej: Z nana tragiczka H ELEN A  HA Y ES, bohaterka 
z film u „B iałe lilje“ i ulubieniec publiczności ROBERT MOND-

GOMERY.
NADPROGRAM : TYGODNIKI PATA.

Początek I-go seansu o godz. 17.30.

Kino RIALTo Sosnowiec W arszawska 18
NATCHNIONA, G EN JA LN A , NIEZA FOM NIANA ARTYSTKA Z BOŻEJ

- Ł A SK I

G R A C E  M O O R E
W najw iększym  fiim ie św iata, k tó ry  wzbudzi ontuzjazm  i olśni 8 C

Będziesz zawsze moja
Wydawca Helena Monsiorskft. Drak. „Expres Zagłębia'4 Sosnowioe Jfeatralna 1, Redaktor odp, Tadeusz Lipski


